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Groźba strajku 'rolnego zażegnaną! 
. 

Komisja roziemcza w przyszł,ym " tygodniu g~dzif bt:dzie powaśnionych. 
Minister pracy i opieki społecznej p. Sokalozatargu. 

Z Wa'1'szawly Telefol\1uJą,: - :-'-rr 
Decydowała się wczoraj sprawa nle

-zwyklej wa,gi dla: państwa: wybuchnie 
CzY nie wybuchnie straik rolny? 

W biurach ministerjum rozmowa z jed
nym z wyższych urzędników zapowiada 
radoSllle w.i,eści: 

....:.. Sprawa w łej chwil1 waży się jesz· 
cze, ale zdaje się już nie ulegać wą'tpliwn
ści, że do. straiku nie doJdzie. 

W przejeźdz,ie z jednej kOl\1ferencjl na 
drugą, p. minister udziela infoTmacyj. 

- Strajk Jest zażegnany - brzmią 

Bank POlski bilon przyj
muje. 

Banki prywatne dalej robią 
trudności. 

Rada Banku PollSki cg"o otrzymała lj)i
semne zawiadomienie minis>t1ra skarbu, że 
wplywający do baroku nadmiar 'bi,lonu bę
dzie natychmiast przez ministerium wyku 
pyWany. 

Wobec tego oświadczenia, Bank Pol· 
ski n1e będzie czynił żadnych ograniczeń 
przy przyjmowaniu bilonu na Siptatę zobo
w1ą.zań. 

• • * 
Sprawa bilonu w Banku Polskim zo

stała więc ostafecznie załatwiona; - nie 
są jednak usunqęte trudności, jakie stwa
rzają banki prywarne przy przyjmowan1iu. 

Banki fe, opieil'ając się na przywIleju 
zasadni,czym, że każdy ma 'Obowiązek 

'przyjąć monet zdawkOwYch nie więcej, 
niż 100 złotych - w dalszym ciągu przy 
wypłaitach ibnerów zdawkowych robiją 
trudnośdi. 

Możeby Ministerjum Skarbu W1Płynę
lo również na 'banki wywafne w tym kie 
runku, by nie robity trudności w przyj
mowaniu mon e,! zdaWKowych. " 
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Plepwsza PPledu. wBPszawskH. 
Holandja '" 
londyn 
Nowy-York 

, Paryż ' 
Praga 
Szwaicaria 
Wiedeń 
Włochy 

20R 60 
215, 'J 7 

5,17 
24,41 
15,41 

100,92 
73,10 
19,20 

Opuna DPzedo. mapSZatuS~a. 
Nowy-York 5,20 1/ 2 

PPzBdglełdo gdaósftD. 
Złoty 99,00 
Warszawa 99,1)0 
Dblar 5,17 
Przekaz. na Warszawę 5,]8 

pierwsze słowa. Rząd zwołuJe .nadzwyczaj 
ną komisję rozJemczą ... 

- Gzy przez to naJ:eiy rozumieć, że 
postanOWienia poprzedn1ej komisji są z,a
nulowa!l1e? 

- Bynajmn'lej. Wobec zalargu, jak'i 
wynikł automatycz.nie mocą ustawy roz
pocznie działać nad-zW'Ycza,jna· komiSja r{lZ 
jemcza. , 

Robotnicy rolni domagają się zwołanIa 

Z jednej ostateczności ·w . drugą. 

Pierwsza dama: - Co, znów odprawiłaś swoją słu:tącą? 
Druga dama: - A tak, wpierw była do niczego, a potem 

okazała się zdolną do wszystkiego. " 

ww·MMW .... ee.·i•
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Polske dyplomatyczna wyprawa do 'Persji 
Poseł polski dotarł do Teheranu .po S-tygodniowej podróży 

. przez morza i Iątly. 

MinIslterjum Spraw Za.graniczny-ch 0-
lrzY'1l1afo telegraficzną wiadomość, że ,do 
stolicy Per,sji przybyło szczęśl~wie pO'Sel
SIWO pols'kie z p. S1anislawem Uem'Plem 
w randze charge d'aff,iires, na czele. 

To wyralŻ'enie ,;p>rzybylo s.z'Cze,śliw:ie" 
nfe powinno dziwić czyttelników, - gdyż 
podróż była długa i bynajmn1ej nia .taka 
bezpieczna. 

Trzeba było, pom~jając bliższą drogę 
przez Rosję, jechać koleją do francuskie
go portu Marsylii, stamtąd okrę'tem do 
Beirut, portu w Palestynie. 
" Pot.em wYipadła najcięższa część dro~; 
d1ługości 1.500 ,kilm. z czego przeszło 1000 
klm. przez pustynię. Przebyto ją samocho 
dem przedsiębiorstwa angie1'skiego. 

Szlak szedł na południe - przez Da
rtlaszek i Jerozolime. iDfzez IPustynną Sy-

rję i MeZ"opotamję do Bagdadu, a stąd -
ostatni etap 3-tygodniowej ,podróży przez 
Iiamadan do Teheranu. 

Rzut oka na pierwszą lepszą mapę, da 
je pojęoie o 'llciąźliwości i niebezpieczeń:· 
'st'wie ter dyplomat'ycznej wyprawy . . 
. . Prz"VPominają s"ię jalkie'ś · zamierzchłe 
czasy i budzą hisl6o-ry,czne wSlpomnienia. . 

Historia jakby nie chciała się liczyć z 
długim okresem czasów porozbiorowych. 

OsiClltni 'przed rozbiorami wysla:n11i-cy 
'Polski w podobny sposób o dlbywalq sw~ 
podróż, jak dziś - pierwsi po wsknesze 
niu Pol-ski. 

Przedrozbiorowa Polska nie miała sta 
łych przedstawideH w Persji, wysyłała 
jedynie m~sje, których kierowniCY nazy
wall się ministrami - rezyden,tami, a n'ie
jednokrotnie przebywaH w Persji !DO 2 -

jej, wydio'dząc z zatofenTa, łe zmlenłty 
się zbyt iaskrawo warooki: pracy l' życlai, 
wsku'tek desZlczów, zaa,wansowa,nie si~ 
drożyzny i l. d. , 

- CZy, roaniem p. minjsfu' a , nowa, KO
misja: ro.z}emcza, zdoła pomyślnie mtafWiić 
sprawę? 

- Jestem lrfęboKO przekonany, te lali • 
Ooie sitroos zdają się 'l'Ozumieć, Że za 
wszelką ce1l1ę me wolno dQPuścM do straJ
ku. Komisja' ro,zjemcz,a przys'fępuj.e do pra 
cy w początkach przyszl,ego 'tygodnia'. 

Ę ww· M 'd* 

pożar zagaJnika. 
"(w) Przed paru dniam1 wybuchl pałał 

we wsi Siączyce, gminy Dobroszyn, pq
w,irutu konjń'skoiego, gdzie spaBta się częś~ 
zagajnika należącego. do mies.z,k~:ńoa 'tej
że wsi WaLentego Katużnego. 

. P.rzybyła na mi,ejs,ce poża,ru str$ o· 
gniowa z okolicz,nych wsi, z pomocą lud
ności, 'tlumn;ie przybytej do og1!1ia, pożaJr 
po wielu wysitkach zlokallwwata. 

Sptooę.ta doszczętnie prawie połowa za 
ga1il1ika, w kTórej stało kilkanaście kopek 
gałęzi prz,ez.naczony'Ch na sprz,edaż. 

Strat wy;rządwnych o·gniem dolych
cz,as nie ustalono. 

Wszczęte dochodzenie policyj1ne usta· 
LHo, że pożalI' powstał skutkiem podpalen'ia 
dokonanego przez 'trz,ech 15-km,ich chłop
ców, a mi.an-oWiicie: Wielebena LeQ.na, Pio 
lro'wski,ego Stanisława, oraz Józefa Jmkie
wieza, którzy zestali po zaaresztowaniu 
oddani do dyspozycj'i władz sądowych. 
iW,. 25 "MW f ft*fflM" MI 

3 lata. 
Osfahlim przeds.tawicielem Polski w 

Teherarnie bvł ks. Krasiński. Powrócił on 
do Polski w r. 1712. 

W sześć lat potem rząd Rze,~zypospo· 
Htej delegował z misją do Persji sekre1ta
rza ;polskiego poselSTwa w Konstantyno
polu. Nie dojechał on jednak do mi·ejsca 
,przezna1czen1ia, gdyż z rozkazu wielkiego 
wezyra nie wypuszczono go z Tunrc,ii. 

Ostatnią próbę nawiązania stosunJków 
dyiploma1ycznych notują czasy Stanisła
wa Augusta. Projek't ambasadora polskie 
go w Turcji, Piofra Potockiego, aby wy
slać do Persji stale przedstawicielsfwo 
nie doszedł już do skutlku wobec klęski roz 
blorów. 
I "I oto roik 1923 z~pisuje w hi:s'forj-i wa~· 
ne dla Polski i .Persji zdarzenie: szczę· 
śliwą wyprawę s,tatego poselstwa polskie 
go. 

Polski poset, jak donOSI depesza, zfo
żył już lis ty uW'ierzyt,elniające 'PerskiemLl 
mil1 isf,rowi spraw zagrani'cznych. 

Wkrótce oczekiwać należy zawarcia 
między Polską i Persją 'traktatu wieczy· 
stej przyjaźn:i itrak,tatu handlowego, k'tó ' 
re zostały już {)Ipracowane w Warszawi·e 
i parafowane w dn. 15 marca r. b. 

Dla P01sl}ct otwiera się wiele możliwo
ści na Bliskim WIschodzie. 
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Stary feldman-szałek, którego wybór 
poruszył caty świat jako oZll1ak<ł szybki'e
go powrotu monarchizmu i wszystkkh z 
lem zwlą.zamych konsekwerucyj, okazał się 
lepszym dyplomatą i mężem stanu od wde 
lu pa.fentowanych fachowców. Musi mu 
tO przyznać każdy, kto spodzi-ewał się po 
nim szeregu rażących błędów, kt6re mo
gły dać materja! do akcji antyniemieckiej 
w kiraigch sprzymierzonych i Ameryce. 

Tymczasem po pewnych nie,taktach po
czątkowych H:i!l1denburg doskonale dosto
sował s'lę do wymagań ch'WIil'i i star3J się, 
aby o nim jaknajmniej mówiona, albo lIa
wef zupetnie zapomniano. Zdaje on sobie 
'dokładnie sprawę z lego, że ubieg-anie wy
p'adków miałoby smutne następstwa dla 
Niemiec samych; niety1ko sam sfara się 
'Pozostać w oleniu, ale swoim au'tcryt~fem 
p'otrafił zmusić nieoblkzalnych i nietak
townych nacjonaliSItów niemiecki'.:h do J}O
skromienia' swego nieokiełznane!to języka 
w sprawach, które ze względu lla- 'interes 
Niemiec należaloby raczej utrzymywać w 
'fajemnicy. 

W rzeczYWIstości jednak usilna praca 
na'd przygotowaniami do rewanżu niemiec 
kiego il powrotu monarchizmu woale nie 
ustaje. Zmleniła się 'tyLko pod w:pływem 
osobistym HindenbUJrga 'taktykcu po;Htycz
nCIJ i z hałaśliwej slał8! się hardziej konspi
racyjną i giętką. Głośne okrzyki na,cjona
listów o rewi,zji granic polskich zamil1dy, 
jakby na komendę, Tylko 'tu i' owdzie wy.r
Wiie się jeszcze jakiś n,i,esforny zagorzalec; 
cał<t pracę przeniesiono za kulisy i 'tu wre 
ona ze wzmoż~ną silą. 

Trzebai przyznać, że nowa l'ak1'17Ika' N;e 
mców jest bardziej itliebezpiecma dla nas, 
aJtliżeU n-iedawme potrząsanie szabelką. -
Podkreślanie swej pokojowości, unika'Ilie 
.wszelkich ostrzejszych akicentÓ'W', podczas 
redagowania odpowiedz; na notę frClJncus
ką, jest dowodem, że nowy, niewątpliwie 
pod wp:lywem Hindenburga zapoczą'tko
WaJtly kierunek coraz ba'l'dzi'ej się utrwala. 

Sfery ofitcjalne doszly do przekona'Ilia', 
re ostatecznie m0'gą nadal robić wszys'tko 
jak dotychczas, a naWlet ułatwić sobie za
danie, jeżeli będą podkreślały swoją kom
promisowość t zgodliwość. Tylko niektó
re zjawiska drugorzędnej na oko natury, 
pofwderdzają, że mamy do czy.n,ienia z u-
myślną mistyfikacją. . 

Pierwszem .niewirunem" zarządzeniem 
prezyden'fa., jes'f zezwolenie, udzielone 

' członkom byfego domu panującego, na' bra 
nie orilcjallI1·ego udz'iatu w uroczyslo,ściach 
pańsTwowych i' pubUczny,ch. - Stan ten 
:wprawdzie isTniał i PTzedfem, ale 01)1terat 
się wvtącznie na poblażlifwości czynników 
lokalnych; 'fera.z zostat uświęccny i kron
prilI1z zaraz skorzystał ze zezwolenia i' w 
dawtr1ym cesarskim mundurze, ozdobio
nym orderami. odbył rewję wojsk Reichs
wehry we Wrocławiu. 

Drugim rysem chara:k1felI'ysfycznym 
łes'f uchwatlona przez Reidl'slag usTawa, 
nadającaprezyden'towi repubHki prawo, 
udzielania generalnych zezwoleń na n'Q
szenie munduru wojskowego 'przez byłych 
woiskowych. Ustawa ta ma daleko idC\!ce 
znaczenie, albowiem umożliwia obejście 
klauzul rraktaru wersals1\'iego o rozbroje
niu Niem~ec. Cala nadwyżka umunduro
wanych osób będzie teraz mogla być za
liczona wOlbec konfroli do byłych wojsko
wych, którzy mają prawo noszenia mun
duru. 

Przygolowania do powrotu ITlonarobji 
idą więc swoim trybem. ale bez niepo
'frzebnego rozgłosu. Tak samo burzelnue 
klauzul rozbrojen'iowych nie ulega naj
mniejszej przerwi,e. Swiat jednak o tern 
nie mówi wcale i to jest z niemieckiego 
punk'tu widzenia. zasługą tlrtndenbu1·ga. 

N. 
, a hi"/ł aw:w' gWM 

Droga lincolna. _ ~~~;~: 
w Stanach Zjednoczonych zl)Iłfa 

~lę ' ku końcowi ogromna robota nad 
przeprowadzenIem szosy samochodo
wej, łączącej zatokę Hudsońską z San 
Francisko. Szosa ma nazwę drogi 
Linoolna, dłu ; ość jej wynosi 3100 mil 
an -ielskich, koszt budowy wynosi 715 
miljon6w dolarów I 

STRASZNA KATASTROFA W PARYŻU 
Owa pocią~d podziemne wpadły na sie

bie, 31 osób zabitych. 
Paryż, 16 7. 2 pociągi ikolei podziem

nej wpadły na Sliebie. Skutki były sfrasz
(ne. Pierwsze wi!dQ!!l0~~i lllą.~ią o 31 
ł zamtvob.. ,~ 
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bezgo'fówkowych na sumę około 1 miljona 
rubli. Pierwsze J}Okrycie otrzyma dopiero 
po trzech mi eSiącach; na ra~ie wszystko 
na kredyt. JeżeH pr6ba się uda, Łódź bę
dzie mogla llczyć na opróżnienie swych 
składów przed zimą. 

W związku z pogłoskami, o dokonanych 
zakupach sowieckich w Łodzi, zasięgnęli
śmy informacji u szeregu m~a.'!'odaj.nych 
przedstawiciel-; tutejszego p,rzemysłu i wY 
jaśniliśmy, że sprawa prZ'edstawia, się w 0-
becnem stadjum na'Sfępują<co: 

Przedewszystki-em należy s:twjerdzić, 
że Łódź pOstawiono wobec bardzo 'trud
nego problemu, a mianowicie dania tcwa
ru na weksle. ktÓrre trudlI1o, albo 'też WlCale 
n'le mogą być zdyskontowane przez nasze 
ba'Ilki wobec braku żyra rosyjskiego. Ban
ku Pań,stwa. Tymczasem firmy czcslde i 
włoskie, pralWdopodobni'e wskutek cichej 
gWla'l'ancj.j własnych r.zą,dÓw zdecydowałY 
się na ten krok i ufu'ud!I1ily z'góry wS'le!kie 
próby uzyskania choćby częściOWego po
krycia gotówkowego. 

Pertraktaocje nie rozbijały się jednak o 

nie.chęć naszych pa-zemysłorwców do u
dz.Ielenia pełlI1ego kredytu, lecz o brak 
środków obrotowych, potrzebnych do sf:
nansowania takiej tranzakcji, Przemysf 
tutejszy zdaje sobie bowiem sp1'awę, że 
raz musi zaryzykować, jeżeli chce spróbo
wać ,,-ejść z powrotem na rynek rosTj~ki. 

P. Nachmanson. który w poniedziaiek 
opuści! Łódź, udają'c się z powrot'em do 
Warszawy, sfinalizował przed swoim od
jazdem kupno towarów zimowych od fir
my Eitingon na sumę około 1 mi!j.oll1a ru
bli. Przeważna część zakupIonych w tej 
firmie przez delegację sowiecką. towa;-ów 
będzie doslarczona przez zakłady Poznań 
ski ch, gdzie już liczą się z calkowiter'n o
próżnieniem dość znacznych składów. -
W każdym ra-zie projektowana od dłuższe
go czasu w tej fabryce redukcja wbotni
ków, nie będz~e przeprowadzona, a uru
chomienie na dwie zmiany będzie utrzy
mane. Ryzyko fkmy Eif.ingoill jest dość du
że, ałe firma ta dokQina'ła, 'tranzakcji praw
dopodobnie w cichem J}OTozumieniu z ka~ 
p'ltałem oocvrn, któremu zależy na przeni
knięciu na rynek rosyjski, chociażby po-

średnią drogą. 
Jeżeli próba, zrobiona ,przez finnc; 

Eittingol1 się powiedzie, przemysł łódzki 
może liczyć się ze znacznem ożywie
r.~em. 

Inne firmy są jedna'k mniej s:ktonne do 
elis:perymentów. firma Sc'heibler i Oroh
man, której zaproponowano dokonanie 
tranzakcji w wysokości 800,000 rubli wa
ha się jeszGze i naradza, nie mogąc się zde 
cydować na oddan~e Towaru bez najmniej 
szego pokrYCia wyłącznie na wlasne ry. 
zytko. Wobec kroku firmy Eit'tingon zoo 
stały jednak inne firmy postawione w frm 
ne położenie i będą prawdopodobnie mu. 
Siały także zr;odzić ~i e na twarde warun· 
ki dele.g-acH sowieckiej. 

Wedru~ informacyj nam udZielonych. 
Rosja odczuwa obecnie bardzo silny głód 
towarów wlókieniczych, zapotrzebowa
rJlie opiera się więc na rea1nych podsta
wach. Inna sorawa. czy regu,lacja pienięż 
nych należności od.będzie się zgodnie z 
przyjętemi zobowiązaniami; udowodni fu 
nicZłbioie pierwszy termin płatności 'PO 
trzech miesiącach. 

lem ta zdradz onego mą • a. 
Sensacyjny proces w Budapeszcie .. _. Fatalna rozmowa telefoniczna. 

Budapeszt, w lipcu. 
Przed rokiem wyźsz:y radca ska!l'bowy 

w. Budapeszcie dr. Stefan Kosztka zastrze
Ht na ulicy kochanka swej żony, pułkowni
ka huzarów ZygmulJlta Valeriana, człowie 
ka również żonatego. Ooie ich żony były 
dobremi przyjaciółkami i bardzo często się 
ze sobą komunJkowały. - Podpułkownik 
składał niejednokrotnie Ko'Sz-~kom wizyly 
w czasie nieobecncści radcy skarbowego-. 
PeW'l1ego ram synek Kosztki opowiedział 
oJ·cu, że 

.. Wuj Sci2a" całował mamę ... 
Od tej pory dJr. Rosztka stale trwał mi 

czatach. ]?ewolltego wieczoru zatelefcnował 
cn do swej żony i przypadkowo został ja
ko trzeci wmieszany do Tozmowy pmwa
d~onej przez nią z Valerianem. Valerlan 
usiłował namówić jego żonę do przyjścła 
w nocy na schadzkę. P. Kosztka opierała 
się temu, grozif.a, że slę o'truie, ale pod na
ciski,em pułk o WII1i ka. , zgod~ra się w.resz
cie. 

Dr. Kosz'tka, który przysłuchał sie całej 
tej rozmowie, pobiegł wzburzony pod dom 
zamieszkiwany przez podpułkownika Va
J.erIana. Kiedy len wróci't do domu. zdra
dzany mąż z:ażądał wyjaśnień. Va'lerian 
'oświadczy! wówczas, że z wypadku tego 
nie lI1al~ży robić wielkich rzeczy, gdyż to 
sa wypadki bardw po"\V'szechne. Odpo
wiedź ta tak wzburzyła Kosz.tkę, że Wy
dobył rewolwer i uwodziciela swej żony 
położył trupem trzema strzałami. Następ
nie pośp-ieszyl on do urzędu policyjnego i 
tam zameldował o dO'kotnanem morder
stwie. 

Teraz właśnie dr. Kosz'tka stanął prz,ed 
s~nał·em karnym trybunatu budapesZlteń
ski·ego. W sali sądowej znajdowało się 
mnóstwo Wyższych oficerów, osobisf-y'Ch 
z,naj0'mych zastTzelonego i- l·i'cZll1a publicz
ność. Z pośród zaproszonY'ch świadków 
nie st'a'Wila: s-~ę p. Koszt!ka, skladając 0-
świ.ad>cze.nie, że odmaw·ia wszelkich ze
znań. 

O sKa'r ŻOII1 y, znafdujący się prawie od 
roku w areszcie, jt\st mężczyzną wYSokim, 
szczuplym, bardzo elegancko uhranym, 
ma lal 42, jest katolikiem i ojcem jedYtlIcg-o 
dziecka. Na pytanie, cz;y czuje się win
nym, daje ciochą odpowiedź J}Olakując.ą . 

.. Czuję się pod wz!l;lędem moralnym i 
ludzkim winnym" - to były pierwsze slo
wa jego zez.na.ń. M-ieliśmy - mówił dalej 
- wl,aśc-iwje trzy mieszkania, letnile, Zii
mowe ara'z mieszka-nie mojego 'teścia, któ
ry od d~'uż'Szego czasu byt cierpiąCY izmu 
szc1'l1y do korzvslania z cpi'cki swej córk!i, 
a moIe.} żony. We wrześniu Toku zeszłego 
miałem różne sprawy do' zatahvienia w 
Londynie, a kiedy w.rócitem, lo d'Ow4-e
działem sic, że w czasie mej nieobecności 
żOOla moja przeniosła się do mieszkania let 
!I1tieg-o W Schv..-abenbergu. - Udałem się 
prze'to-do Schwahenberga-i poz.ostawałem 
tam przez kilka dni. Między mna la żoną 
hyty ialmaiIepsze stosunki. Okclo 20 wrze 
śnia "\Vlróciłem do miasta. Żona przeniosła 
się do 'ojca. Ntóry znów zachorował, a ja 
'ltlolrowtalem się Wi swoiem mieszkaniu. -

Rodz;nę swoją odwiedzalem prav..ie co
d zi en'Il i e i nie mogl-em nie zauważyć, że żo 
na uległa jak iejś zmianie. Przestała się tro 
szczYĆ o dziecko, mnie traktowała z chło
dem. niekiedy nawet obrażająco, Wobec 
tego postanowiłem się rozwieść. ŻCil1a jed
nak nie chciaJa o rozwodzie nic słyszeć. 
Pewnego razu powiedz-iała mi, że j,edzie 
do nasz,eg-o letl1lier;c mieszkania w Schwa
benbergu. ale ja dowiędziałem się. że była 
w teatrze. 

Później żona wyje-chała <Io Baden pod 
Wiedniem, a synek wrócił do mnie. Pew
negc dnia 'Powiedział mi 0 11. że "wuj Csi
ga", jak nazywano podpu1kownika Vale
riana, z którym żyliśmy w p,rzyjaźni, cało
wat mamę. Kiedy zażądałem cd nqego wy
jaśnień, to dał mi on oficerskie słowo ho
noru, że między nim a żoną moia nic nie 
zaszło i że na przyszłość będzie jej unikał. 
Także ,i żona moja powi.edzia,ta w6wczas. 
że moje p'odej.rzenie polega na niepoTozu
mieniu i że w najbliższych d'Iliach wróci do 
naszego wspóhlego mieszka-nia. Uspokojo
ny udarem się do domu, gdzie slużą·ca 1)0-

,viedziała mi. że żona szukała mnie telefo
niczl11ie. Zatelefonowatem do żo·ny i przy
padkowo zostałem wplątany. jako osoba 
trzecia do rozmowy prowadzonei przez 
żone z podml~kownikiem Valerianem. 

"Wszys,tko pozostaje po dawnemu" -
mówi! Valerian - do molej żony. Niik'~ 
- oiągnąt dalei - nie 'potrzebuje o tern 
wiedzieć, Z calVIITI s'pOkojem możemy s'ię 
schodzić. Byłoby P.'!l1.1potll, nawet pomy
śleć o tern, żebyśmy się ni-e mieli spoty
kać, .. 

Tak - o-świadcza oskaażonv - mó
-wit Valerian po daniu mi słQWa hoo.cru. 
że żony moi~j będzie unikał. Umówili się 
wówczas, te spotkają się dnia następnego 
w jednym z parków, ale Valerian zwró
cił -pod koniec rozmowy uwagę, że wta
ści"\v1ie mog!i.by się spolfikać tej samej jesz
cze nocy. Zna on taki zaciszny kącik. 
gdzie nawet nocą można mieć zupełny S1)O 

kój. Żona opierała się tym namowcm, 

dziesz - mówiła ona - to otruje sIę mor
fina". Vaierian, który kilkakrotnie w cza 
si-e tej rozmotwy wyrażał się o mnie w po
gardliwy sposób, obiecał jej wkońcu, ~ 
za jakiś kwadram; jeszc'le raz rozmów! się 
z nia telefonicznie, poczem zawiesił słu· 
chawkę. 

Ol!arnęło mnie - mówił daI.ej oskar .. 
żOIJY - oJrromne wzburzenie. Uhrałem się 
jaknajprędzei i wypadłem na: ulicę, p'osta ... ! 
naw!ająlc cczekiwać na Valeriana pod }e_o 
~o domem. Miałem zamiar zażądać od nie
go wyjaśn i eń. Rewolwer ~<l'v\rsze nosiłem 
przy sobie i także wówczas znajdował się 
0-.1 \\' zewnętrunej kieszeni mego ubrania. 

IGedy Valeriall n adszedł przyjałem go 
n a s t~pll iąccmi slowami : .• Złamałeś swoJe 
fłowo honoru". Nastąp i ła potem krótka 
wymiana sł6w. p:1::, zem Valerian zapytał: 

- Dla::zego robisz z tej historji tak 
wielką sprawę? Nie inaczej dzieje się tak-
7.e z innemi żonami: I inni meżczyźni uml. 
z$1;uią ~ię również do twojeJ żony. 

Natarlem na nieg-o, wobec czego chwy 
cif on za swó,i rewoh,-e r . Zanim Jednak 
przYl!otowaf ~o do strzału i ia wyjąłem 
rewolwer z kieszeni i dałem trzy strzały. 
Valerian padł bez życia na ziemię. Odsze
drem czemprędzej na poI-lcję i dałem się a· 
resztować. 

Wśród świadków zeznawała także wdo 
wa po zastlrzel.onym Dodpulkowlf1.i-ku, kt6-
Ta z pania I( Dsztką była s'e'l'decznie zaprzy 
JaŹnio'na. Vlicczorem w dn!u zbrodni była 
otna w teatrze. O rczmowie telefonicznej 
pomiędzy swym męŹ!em a panią Kositką i ' 
o ich schadzkach nic nie wiedziala. Prze
łożony Kosztki oświadczył W sądzie. te 
dr. Kosztka we wrześniu r. z. uderzająco 
rz.adko bywał w biUll'ze. a kiedy zażądarro 
od niego wyjaśnień, odpowiedzi.at że je
g-o stosunki rodzinne tak dalece się zawl
kła<lv. iż odbiera mu tO wszetlką ochotę do 
pracy. Widać też byto, że Kositka by.ł 
strasznie zdell1erwowany. Inn-i ko.Jedzy mu 
rowi oskarżonego potWIierdzi.Ji . 'te z.ez.na· 
nia. Roz.t>raWy sądowe są w roku. . ili' on nalegat~ :d~!łL, dręc:r: ~m~ię~b~e-~ID'9S111w~ ... _am~ _________ " 

Sowiecka Białoruś w ogniu powstania. 
Ekspedycje karne tropią partyzantów po lasach. 

Wilno. 16. 7. - Z Mińska donoszą Qt roz 
wijaja,cem się na BialoruiS'i sowieck'iej pO<-
wstaniu. -

W różne okolice Białorusi odchodz<\ z 
Mińska eszelony z ekspedycjami ka.memi. 

W powiecie 'ihumeńskim przeprowa.
dwno masowe aresztowa.n.ia. Uwięziom) 
ogółem 174 osoby. , 

W Ihumeniu "c:z.;re-z'Wyczajka" po.::hło
neta 37 osób, w tej liczme burmistrza. -
W chwili aresztowania próbował on po
pełnić ' samobójstwo, raniąc s';ę ciężko w 
pi-ersi. -7 ,. • 

Pod slacją kolejową dob!\1, powstan
cy rozkrę cili szyny przed pociągiem, wiQ
zącym ekspedycię kamą. Trzy wag0:1y ZO 
stały rozbHe. Zabitych i. ranmych kilkuna
stu. 

Stacja Wjerczyce została podpalona. 
WYSra.na na ratunek straż pożarna dosta
ła s'lę w ogień karabinów maszy.llowYch 
'tvraIjery powstańczej. 
, Powstańcy zniszczyli linję telegraficz
ną między Miliskiem i Ostp?wiczamt 

W lasach worobiejowsklch doszło do 
lJOważniejszego starc-la z POl\V'Stań:ca~i. 

Sowiecki oddzial karny w liczbie 65 
kawalerzystów pod dowództwem niejakie 
go Smirnowa dostał się w zasadzkę dwu 
oddzia'łów partyzanckich. , 

K.rzyżowy ogień pomieszał Szy~·; golu
jącej sic do walki kawalerji. ROZPierzchła 
się ona (w popłochu, zosllawia;ąc 17 zabi-
tych i rannych. . . . . 

Zginęli między mnym'i Stn1mow l se
.,Jzia ś-ledcz.y. towanysza.cYJ ekspedycji. 
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Pogł~bianie metod pracy i komasacja szk6ł. - Rozmowa z naczelnikiem wydziału kuratorjum 
p. Michalskim. 

Dla zobrazowanIa calo'kszfaffu wysil- sZKoty wyżej zorganizowane. Idealem 
ków w dzi,edzinie rozwoju oświaty na te- jest szkoła siedmioklasowa - la bowiem 
ryforJum okręgu szkocrneR;o łódzkieR;o - może dać 1edyn'ie to minimum wiedzy 
zwróciliśmy się do naczelnika wydział!! nlez'będnej dla podn~esienia kulfuralneR;o 
szkolnictwa powszechnego w kurator jum szerokich warstw naszeR;o społeczeństwa. 
- p. Michalskiego, który udzielif nam z - A jak się """"Tzedstawia poziom na-
calą golowością dłuższych wyjaśnień. uczania w szkołach? 

- Jak przedstawia się rozwój szkolltl. , - Jest rzeczą zupełnie naturalną, że 
powszechnego w r 1924/25 w ,porówna- poziom na:uczanńa zależy w znacznym 
niu do lait ubie'głych? stopniu od przygotowania i kwaHfi1kacyj 

- SZKota powszechna w Kaidem pań- n auczyci e'li. W tym kierunku pos'tęp jest 
stwie kulturalnem jest fundamentem 0- WlProst olbrzymi. Przekonywującym jest 
światy i dlatego też jest ona wszędzie fakt, re podczas gdy w roku 1923/4 -
przedmio'tlem szczeg-ólnej troski zarówno procenf nauczycieli kwaIHikowanych i 
władz państwowych jalk i samorządo- czasowo kwalifikowanych wynosił ogó
wych. Nic więc dziwnego, że z chwil:\ lem 73 tproc. - a nie/kwalifikowanych 27 
odZYSKania naszej niepodległości na czo- proc; fu w r. 1924/5 'liczjba kwalifik. i cza
lo 'zagadnień pańsfwowych wysuwa się sowo - kwalifikowany.ch nauczycieli 
sprawa szk01nic't'wa powszechnego a re- podniosła się do 81 proc. W niedaleki.ej 
zultatem najważniejszych prac w tym kie zatem porzyszłośc1 w sz:kolnicfw1e po
runku są: sfworzenie programów dla 7 wszechnem .nauczycieli niewYkw::tlifiko
klasowych szkół powszechnych, wprowa wanych nie będzie a poziom zawodowego 
dzeni.e obowiązku szkolnego i stworzenie przygotowania jeszcze bardziej się pod
sieci szkolnej. nies·ie !pTzez zamierzen~e władz cenfral-

Jak olbrzymim jest .nos'fęip w tym kie- nych wProwad'zen'ia egzaminu kwalifika
runku św'iadczą o tern chociażby fe liczby, 'cy,inego po maturze seminaryjnej. " 
że ,j1ość szlkót, która w T. 1914 na tereni-e Poziom naukowy w szkole powszech-· 
Wojewódz-fwa Ł6dzkieR;0 wynosiła 925 z nej wzasta stale i przez dązenie wład:: 
1159 nauczycielami podniosła się w roku szkolnych do rt'ego, aby dla wyższych klas 
1924 do licZlby 2233 z 5700 naU!czycie- szkoły powszechnej stworzyć kadry na
lami. uczycie1i SlPecja1~stów do .pewnych przed-

Tu muszę zaznaczy"ć, że olbecnfe ilość miot6w. 
szkół małeje i o ile w roku szkol. 1923/4 - W jaKi 5,'po'sób wladz·e sZlKol. zmie-
ilość sz.kół wynosiła 2348 to w minionym rzają do 'tego celu? .. 
dopiero roku spad1a do 2233. - Rok rocznie władze sZKolne ur1o-

Czem to Objaśnić i czy nie jest to ob- pują kilkudzieslięciu najzdoln1ejszych na-
tawern upadku szkolnłct'wa? uczycieli, którzy kszraką się na różnego 

- Bynajmniej. Owszem jest lo na- tYlPU Wyższych Kursach Nauczyciel'Skich. 
wet objawem do'Cialnim i do tego musi - A jak się przedstawia sprawa wy
zmierzać polifyka szkolna. Zmniej-szenie chowania fizvcznego młodzieży szkół po
ilośc'i szkół powstaje wsku"tek ich koma- wszecbnych? 
sacJi. Zanikają powili szikoty jedno i Wychowa.nie fizyczne młodzieży szkól 
dwuk'lasowe a na ich miejsce powsta.ią powszechnych zależy w bardzo dużym 

--------------------------
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l taiemni[ Jei Królew~~iej Mom ... 
La Baule, 12 lipca 1925. 

Podsłuchałam - podpatrzyłam - wY
badałam - i zdobyłam dla was, miłe pa
nie, kilka tajemnic królowej Mody. Wiem 
już, co "teraz należy rohić, a czego nie wol
no, i, przyznać muszę, cieszą mnie nowe 
prawa, którym n,iewolni'czo ulegnie pleć 
piękna caJej kuli ziemskiej. 

'i ... 

Paryż,anka" - zaufana dama dworu i 
pierwsza powiernica królowej Mody, pr-ze 
stała stosować sztukę stosowaną! Tak, 
mile pami'e, sprawdziłam to! Nietylko na 
plaży, nietylko na tennisie, ale nawet w Ca 
sinie I na reunion,ie paryżanka się nie ma
luje! Naśl,aduje ją już nowoioocza'l1'ka -
więc śpieszę z lą wiadomo śoi ą, a:byś 'I Ty, 

M~aI et Armand iączą mu.lln 
kwiecisty z gładkim koloru 
kwiat6w. Dłup rękaw z bufą 
od łokcia dodllJe jeszcze .ukie-

. Davldson do fularowej lekkiej sukienki z kloszowym 
dołem nie waha się dać długie rękawy o oryginalnej 
formie. Suknia ł przybranie w deseń gieomł\~v. 

ModDa paraaolka do~e~ ~~ 

ce powiewno'ci • 

stopnIu od warunk6w w jakIch mi·eścI SIę 
szkoła. Najlepiej przedstawia się silą fak
tu tam. gdzie szkota posiada odpowiednią 
salę gi rrma s tyczną i boisko do uży't'ku 
szkoJy. Szczegó'lnie ważną jest ta spra
wa po miastach, mniej aktualną na wsi. 
W Łodzi np. każdy z nowych budynków 
szkolnych pOSiada salę gimnastyczną, a 
władze szkolne starają się o to, alby na
uczyciele uczący gimnastyki posiadali spe 
c'jalne przygotowanie do uczenia lego 
przedmiotu. W tym roku obecnie 104 na
uczycieli szkół ipowszechnych tut. Okr. 
sz,kolnego przebywa w obozach wyszko
lenia" wojskowego w ' Sulejowie. Ci na
uczyciele obok wyszkolenia wojskowe
go - przejdą tam kurs gier 1 za'baw i Wia
domości w ifen sposób zdolbYte bę'Cią mo
g'li zużytkować i w szkołach powszeoh
r..ych. 

- A jak się przedstawia sprawa bu· 
dOowy szkół? _ 

- W budowie znajduje si,ę obecnie 
przeszło dwadzieścia budynków szko1-
nyoh o klil'kuse't salach szikolnych. Jes! 
lo oczywiście zaledwie drobna część te
go, czego szkoła ipo't1rze'buje, aby z jednej 
sfrony młodzież uczyła się w warunkach 
hy,g-ienkznych, a z druR;iej, aby można w 
cal,ej ,pełni realizować 'Powszechny obo
wiązek szkolny. Tudzie"ż mogę panu do
dać, że M'inłsterslwo zarządziło w tym 
roku, aby dzieci, k't6re nie mają Slkończ,o
nych lat 14 (urodzone w larach 1911 -
1915 włącz.n1e) a w szkole miejsca nie zna 
lazqy (jedynie m. Łódź prze/plrowadzifo 
bezwzględny obowiązek szkolny dqa 
wszys'tkich roczników w roku szkolnym 
już w roku 1923) pobieraty naukę skróco
ną, aby ich nie pozostawiać analfabetami. 
Takich komDlełów skr6conej nauki szkol
nej - UtWOrzono w Okręgu Szkol. Łódz-
kim k~lkasef. . , 1(. - H'łiShiM 

Wieczorowe uczesania gł6w z szmczDemi 
cbignonamł. 1) Gładkie sploty "Margue

rite". 2) Grek z lok6w "Junoua". -
miła rodaczko, zarzudla jaknajrychlej swą 
"paletę" . 

Nosek i broda nieznacznie upudrowane, 
aby były matowe - i to wszystko. Usta 
śmieją się naturalną czerwiendą, może 
bledszą od czerwleni Iioubigant, ale o ileż 
śwież>szą i bardziej nęcctcą! Oczy bez cho
robliwYch podkrążeń, policzki pozba,wio
ne suchotniczych wy;pieków - twarzycz
ka młoda, i zdrowa. Oczywiście, unikajmy 
i tu pr-zesady. Nie będz.ie grzechem upudro 
wać silniej miszczo'l1ą nieco oerę, lub u
zupellIli'ć niemacz.nie ołówkiem zbyt nikle 
brwi - ale młode i ładne buziaki n";echże 
przestaną wresz,cie wyzbywać się dobro
wolnie na,jwiększego powabu, jakim jest 
świeżość i natuifalność. 

Zbytek naturalno'śoi też już wyszedł z 
mody. Myślę tu o opalaniU się na czarno. 
Równie niesłuszne, jak unikanie słoń'ca, 
krycie się w cieniu dnew IU,b choćby pa
rasolek i pozbarwJen,ie ciała z,dmwego- dzia 
łania promieni - jest nadmierne wYkorzy
stywoo,ie słońca, sma'rowan';e się tłusz
czem, aby szybciej zbronzowieć i doda wa
nie ciemnym pudrem, gdz.ie słońce wskó
rać n,ie zdążyło. PomyśLcie, piękne pa,nie, 
o karnawale, gdy miast alabastrowej bieli 
c-;a.ta ukazać Wam przyjdzie z wycięciem 
sukni nier6Włl1omńemie blaknący kolor mu
latki. Czy nie wartO' wYzby~ się WIObe·c 
tego orygłln<l!lnoścl' podczas letnich miesię
cy? -

Temu oczywiście przyp';sać należy 
wielką i~ość letnich sukieltJ.ek z długiemi 
ręka,wami. Lekki tchin-tchin lub crepe nie 
obci-ąia ręki - a ostania ją przed słońcem 
i zachowuje białość. 

To s.amo da się pow.iedzj'eć o wielkich, 
ocieniają'cych tajemniczo twarzyczkę pa
sterkach i o WWlTacającej modzie paraso
lek. 

Naj'wnęKszy urok dzis';ejszej mody sta
lIlow:i jej prostota. PrzyzwyczaHyśmy ~ię 
dO' poszerzenia spódniczek i widzimy te
raz że jest fu o- wiele naturalniejsze od pro 
stei linji .} że zaróWi110 obcisłość w pasie, 
~ ~ fatdy ~ biodrach czynią 

~tr .• 

"KURJER POLSKI- PO'rusza niespra
wiedliwy i pełen hipokryzji pO'dział państw 
na PO'siadające mnlejszO'ści. narO'dO'we i nie
pO'siadajace ich, a to w związku z nieda
wnO' zakończonym kongresem przyjaciół 
Ligi Narodów. 

Dla postronnego obserwatora spra
wa mnieiszości narodowych na mię
dzynarodO'wym terenie, ma parę cech 
zasadniczych. Uderza przedewszyst
kiem nie wyzywający zgO'ła sprzeci : 
wu, podział państw na posiadające 
mnieJszości narodO'we i nlepO'siadają
ce Tak np słyszeliśmy na O'statnim 
zjeździe nieraz o tern, :te Anglia i 
Ameryka "mniejszO'ści- nie posiadai2l. 
Co tO' znaczy? Jeżeli mniejszO'ść na
rodO'wa jest zjawiskiem . etnO'grafia
nem, tO' niema wątpliwości, że np. 
Ameryka posiada O'gromne mniejszO'
śei narodO'we. Jeżeli tO' oznacza. śe 
kraje te nie pósiadają mniejszości, ia· 
kO' jednostek prawnych, to znów 
powstaje kwest ja, dlaczego właśnie 
nie pO'siadają i czyby tegO' nie dałO' 
się usunąć? Sprawa ta, jak zaznaczo
nO' powyżej, zupełnie nie jest PO'ru
szaną. Być może milczenie tO' jest 
umyślne, ażeby nie wprowadzać dO' 
problematu zbyt wiele PO'wikłań? 
Pokrywa bO'wiem onO' przepastne 
otchłanie zagadnień rasowych i naro 
dO'wych. 

Natomiast mówi się wiele i wyra 
żnie o państwach zO'bO'wiązanych do 
kulturalnegO' zabezpieczenia swych 
mniejszości i Q takich, które obO'wiąz
ku tegO' nie mają. Mowi się zaś wy
łącznie z punktu widzenia obecnych 
zobO'wiązań międzynarodowych.
nic wchO'dząc głębiej w ich sprawie
dliwO'ŚĆ i wartość moralną PO'jęcia 
ogólne nie są bO'wiem jeszcze usta
lone. 

Stan obecny nie mO'że być uwata 
ny inaczej jak za wysO'ce nienormal
ny. Widzimy to w kwestji PO'lskO' , 
niemieckiej. Wielkie ustępstwa i u· 
prawnienia dawane narodO'wO'ści nie
mieckiej pO' naszej stronie granicy, 
nie wyzywają PO'trzeby odwzajemnie
nia się ze strony Niemiec. TO' też 
dziwić musi, że właśnie Q systemie 
wzajemności nie mO'wiono zgO'ła na 
O'statnim zjeździe. Wprawdzie wza
jemność nie wszędzie może być za
stO'sowana, ale tam, gdzieby zastoso-

. waną być mogła, O'na jedynie może 
dO'prO'wadzić do ustalenia modus vi· 
vendi dwóch sąsiadujących ze sobą, 
a odmiennych kulturą narodów. 
Każdy kij ma dwa końce i kaZd~ 

sprawę można oświetijć stosO'wnie dO' celu, 
iaki się chce O'siągnąć - musiał sobie 
snać pO'wiedzieć 

"ROBOTNIK", zwalając winę za gro
żący strajk rolny ..• na właścicieli ziemskich. 
KamieniefTI obrazy jest O'rzeczenie, uznanej 
w swoim czasie przez obie strony KO'misji 
rozjemczej, które wypadłO' inaczej, ~niżel.i , 
sobie tegO' życzył p, Chołupko-Kwapińskl. 
Ni mniej ni więcej, tylko strajk przygotO'
wuią właściciele ziemscy, .~ z~iązek robot· 
ników rO'lnych z p. Kwapmsklm na czele 
go .. zwalcza i broni ... budżetu p. Orab
skiego. 

MW 

By zaspokoić s~e re~kcyjl1e .chu~i 
PO'lityczne, obszarmcy me wahają SIę 
rozpętać walki strajkowej ~ O'kresie 
zbiorów na których p. premIer Grab
ski bud~je cały swój budżet! A robi 
się tO' wszystko przy wrzasku fraze 
sów "narodO'wych" i "patrjO'tycznych", 
przy piętnO'waniu rO'botników rolnych 
i ich Związku mianem bolszewików, " 
za to tylko, że chcą utrzymać swe 
obecne, marne płace. 
Szczyt wykrętnej sofi s tyki. 

li 

sylwetkę niezrównanie kształtną i natura~ 
ną. 

Kwieciste materje, domi'nujące w stro
jach letni'ch o każdej porze dnia, rów~.i~ż 
młodzieńcze i niewYszukane spraWIaJą 
wrażenie. podniesione jeszcze zwyktości~ 
materiałów, albowiem kretony, batysty l 
fu'lary są również ulub ione, jak krepdeszy-
ny lub jedwabne "voiles". .. 

Włosy pk; pięknej k01nsekwcntmc. nI~ 
chcą ros'11ąć i burzą loków lub gtadkIemI 
puklami okrywają główki. fryzjerzy wró
żą "krótkiej modzie" długolctni.e ~ycie i 
wysnają się ria pomysły, urozf!1aICaJą:ce .o
czesania. Trzeba orzyznać, ze udaje ',m 
się to znakomicie. Do w ieczorov.ych tua
let nie wahają sie użyć "postiche" w for
mie węzła na karku lub \v.jJących się z "ty
tu głowY splotów - a 'Wiele pań adoptuje 
chetnie Jen system. 
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Cudze ch , swego • • nie znac e ... 
riasza słabość do szmaragdowych wybrzeży Francji i zagranic~nych zdrojowisk w ogólnoścL 

Czy 'chory ma się 'gdzie leczyć w Polsce? 
. Prawo do wypoczynku przysrugule 

wszystk,im - bez względu na rodzaj zaję 
cia ~ tam tyl;ko może być mowa o najwyż
szym s'topniu kultury, gdzie niema rą:k r 
niema mózgów roboczy,ch, kf6rebjl raz na 
irok przynajmniej nie zaznały rozkoszy 
swobody i zmiany miejsca. 

Szukają t.edy Iludzie zmiany - choĆby 
w gorszych warunkach, choćby zdala od 

/

ZWYklYCh ' wygód domowych - byle:by 
byl ,inny rytim, inne (tempo życia. ''Szlika
ją przedewszys/ł:łldem ci z mias,ta. Oonią 
I za powiefrzem, słońcem 'i zapachem łąk. 

Jedni chcą uciec od s,ieb'ie. Inni - wró 
dć odnal'eźć siebie. 

Wojna z koni'e'czności przerwała nasza 
pogoń let.nią za nastrojami Wśród o:bcych; 
.nasze zlielone karnawały, nasze mas,owe 
wyjazdy poza granice kraju, na'sz :pęd do 
międzynarodowych środowisk, ·nas.zą po
dróżomanję, rzadko /kiedy w C'elu utpragnio 
nyc'h, iilte'lektualnych korzyści, - najczę
ściej - ot, tak sobie, żeby być, gdzie inni 
byli, żeby móc wyliczyć wraz z inmymi 
oo.jl'$Sze hOfete, Ungle, k1na, rest'auracje, 
;najwg.panialsze magazyny Paryża, ,Wied-

l
filia, 'Rzymu, W,enecji. Wymienić troch~ 
obrazów ,i rzeźb w gwlerjach, zachwycaĆ 
się roz:planowaniem ogrodów i :parków -
fu ~etż należy do szyku. 

Marzły w ,imię "tego Ifysiące rodaków i 
rodaczek naszych, zimą ,na "Szmaragdo-

l
wych" i ,,złotych" wYlbrzeżach Francji, 
nad ciemnem1 kanat:ami Adrjatyku, u st.óp 
'Alp 'Pohtdniowych. 

. ,W kraju było słońce i -prawie wio'" 
sna lutowa. 

f ~ l"\:-'l t c. \.c.. t-~l ,<;',., *7* I i .M 

iRadjo w' klnem,atografle. 
, Z Waszyngtonu donoszą. te p. 
'Franci s Jenkins w obecnoś;i p. Wilbura, 
ministra marynarki l członków gabinetu 

'aemonstrował na ekranIe swego labo
ratorjum za pomocą aparatu radjokjne
matogr,aficznego zdjęcia ze statku wojen 
nego, wypływającego w chwilt poka
zu z: portu znajdującego się o ' kilka 

i młl odległości. 

Orszak weselny przeje
chany .przez pociąg. 

w pwwi110j)L Murc.ji' (Ii'iszpooja) ors.zak 
,we:semy wracajląc z kościoł~, chcąc sk:ró
' clć sobdle dmgę, j,elchał po TO!1'Ze kolej,o,wym 
Z powodu dosyć ostre,go zakrętu nie wi
!dziano zbKżającego się po,ciąg'l.t, który na
'Jechawszy na weselników wszystkich ich 
zabit 

-:s:-
- ..- - ~ , 

at MI" 

BlNET VALMER. 

Hęska śmierć. 
Wszyscy w wiosce rybackiej wiedzi.e

H, że teraz nadejdzie bu·1'za. Była lesz
cZle daleko za skalami na morzu, a~e przyj 
dzie do nich razem z falami przYlplywu. 
I 'przyszła. Ale nikt się nie spodzie
wat że będzie tak gwałtowną. Spadła 
jak lawina na ich lodzie i rzuciła s1e wście 
kle na ich chaty, jakby je chciała 'zmieść 
z powierzchni ziemi. 

W jednej z chat leżała kobieta i modE
la się: - Panie Boże, spraw, aby mój cho 
ry mą!Ż umarł blez cier:p.i-eń ·i mąk przed

'śmiertny.ch. Spraw, aby mój mąz, który 
był zawsze dobrym żeglarz'em skona? po 
t11ęsku, a nie obumi,erat powoli. 

Kobieta kochala swego męia. 

Ale - jakże po tylu iafaah uwięzi, kie
dy trzymala nas w kleszczach wojna i, na
sza zła waluta, - nie !pokazać się wresz
cie na szerokim świecie? 

AngHik podrÓŻUje d1a oszczędności, bo 
wszędrie wYdaje mniej, an<i'wld 'U sIehie. 

Nareszcie i myśmy mogli powiedzieć Ja 
samo. 

- Wy}eżdżamy, bo zagranicą fani,ej, 
t1Iiż 'll nas ... 

A~'e :"""gdy wyśpIarze wi.elko·bry'tańscy 
szyk, wykwint, paradę mają illylko dla sie 

a=u"" ... se i wasz aAa&łl'i i + -
Proces komunistów' w Estonji. 

Br~ed sądem wojennym W! Dorpacie 'to 
czy si-ę proces 75 osób, nalleżących do' or
galni:zacji, której p'rzyrwóckąJ byt, f. zw. gen. 
Iieidema:nn. KO!llspJxafO!r fen a'f'esZltowa.,n,y 
był przez wiadz:e bezpieczeńst'w:a: jeszcze 
vi' SłYCZll'iu r. ub., udało mu się wszakże 
uciec WÓWCzaiS do RosjL Po jakimś czasie 
Ii€idema:nn zn:alaZll' się ZIIlOWU na: zi,emi es
tońskiej ,j, już we wrześn.iu zos'ta·t zdemas
kowany, jako mganizator zbrojnej ;rewolty 
wśród wOjskac i akcji szpiegowskiej. 

Z dotychczas przepmvv:adzanego śledz 
twa wYiJ1,jka, że IieidemaItln dz·i'a,ta:ł wŚlród 
żołnierzy, SJ.WMMjąC całą siećkomunis,fy-

cznych ,ja,czejek". Ustalono rÓW1nież, że 
akcja' .fa· miatia.: z,a'pewm.ioną .pornoc ze siro- . 
ny O. P. U. (Gfa'WIlloj,e Pold<ticzes,koje U
p'rawlen,je) i że oddlz,iały sow1ecki;e, stacjO'
nowane W'zdI-uź gmnilCY esfońsk,iej, miaty 
rozkaz ill1terwenjowall1ia w razie pot'rzeby . 
Org.anizacj,a heidemannoW'ska, mia,la wziąć 
czynny udzial. w orga,nirowanym na rzecz 
Sowietów powsta:nli-u grudniow:em, a: jak 
zeznają niektórzy z o~kalfżonych, za dzia
ralność s7JDiegmv1S<ka o. charakterze wojsKo 
wym, organizacj,ac ta otrzymywała pienią
dze zer po,średll1ic'twem lega1cj1 S'oWli;eckiej 
w Rewlu. 

Niemcy zadzierają z [ałym światem. 
Teraz kolej na, Danję. 

Prasa duńska jest zaniepokojona pro· 
jektem wybudowania nad granicą duńską 
niemieckiej stacji rądiofonicznej. poświęco. 
nej celom propagandy niemieckiej. 

W pierwszem rzędzie nowa stacja 
byłaby specjalnie poś więcOl1a szerzeniu i 

wzmacnianiu ducha niemieckiego po duń· 
skiej ~tronie granicy. 

W tym celu ma być odpowiednio 
zpreparowywany program, skierowany prze . 
ciwko Danji. . 

--"';"'---

Rai~ !BIDI OWJ Pflelllo~lił ~aD~Jtom. 
Uczestnicy raidu samochodowego Łuckiem . Na- przejeżdżających kupców 

byli prt1padkowo świadkami napadu napadli bandyci, którzy jednak na widok 
bandyckiego na szosie między Hołobami a nadjeżdżających automobil6w - zbiegli. 

NOłowa2~~d~~~ ~~~~!i~PłOd~~ I 
otrzymać moźna codziennie W AgenCji Wschodniej I 

D~dllal w lodzi, Tralllułła 6, Hotel f,SaVOY" 
Telefony 23 '51 i 21-50. 

SU4iU;; r;I 

" 
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Pamiętajcie o Inwalidach wojennych! 
&MW e 

Gdy jednak rozległ ~~ stłumiony wy
Ciem orkanu s1.aby glos 9,'iiiirzatu armatnie
go, lctóry był sygnałem ~a łodzi ratooko
wych, zadrzalo w niej , nagłe serce i rze
kła ,po·śpiesznie do męża: 

- Ty nie mużesz pójlśćl 
- Dlaczego nie mogę? - zapylał 

mąż. - Czy nie na,leżę już wi·ęcej do zato 
gi łodzi ra Dunkowej'? 

WY'Cie huragunu na chwilę ucichło. 
- Dlaczego n~e mogę? - powtórzyf. 
Żona ujęła jego rękę: - Mój biedny 

przyjaCielu ... 
Pierwszy raz w życiu nazwała go 

,.biednym". W ciągu wi,e1u mtesięcy cier 
piata i ukrywała przed nim s'tlraszliwą 
prawdę, że byt skazanym na śmierć czło
wiekiem. Czyniła to dlatego, ponieważ 
go kochała i nie cheiala, aby obumierał 
powoli mąż; jej mąlŻ mus,ial .umrz'eć po 
męsku. Tak, jak umarli jej bracia i' jej oj
ciec ... ucz'C'iwą śmierG.ią żeglarską... kle 
teraz, gdy nadeszła chwi'la decyzji, zała
mała się. 

Armata sygnałowa, stara szalona ar
mata, która latem byla pośmiewiskiem 
'furystów, odezwała się znowu, ztTndem 
pokonując wycie wkhru i grzmot rozhu
kanego morza. 

Rybacy w wiosce mówjH poważnie: 
- Musimy spuścić naszą tód'Ź ratunkową. 
Barka ojca Tan:g.uysa ·n.ie może IDTzeje-

PO 

chat sród skal. 
Moina było nawet gotem okiem wi

dzieć zdaleka, jak na rozkołysanych bał
wanach ukazywała się ni'eraz daleko na 
horyzoncie, wakz<\,ca z burzą, mała łódź 
rybaoka. Także z chat:t chorego ry:baka 
można było obserwować beznadziejną 
wałkę ojca Tan.guy. 

Mąż, :który uległ błagalnemu wzr·oko
wi żony, rzeld: Jestem więc 'łotrem! 

Za'ś ojciec Tanguy rzeKł do swych 
ludzi: - Trzymajcie się chło.pcy, nasi 
przyjdą nam na pomoc! 

- J.estem więc lotrem! - !powtórzył 
chory rybak w ohacie cicho. 

- Nie, - wtrąciła zrozpaczona żona, 
- nIe mój biedny przyjacielu, ale sta,vlisz 
się znowu niedłu'go, gdy wyzdrowiejesz. 
Ale teraz Janie, oni się obejdą bez ciebie, 
oni ciebie nawet nie zabiorą ze sobą! 

Laitami włóczył się po morzach, takie 
podczas wojny był marynarzem, gdy 
śmi.erć Ciągle włóczyła się za okrętem; 
lonpeda zatopiła okrę'f, na k'tórym stuży:, 
ale jemu śmierć nl!c dotych~as zrobić nie 
mogla. 

- Na bok, kobi,efo l 
Zawołał, jak mężczyzna, który po

wzJiął decyzję, 1{tórej ko'biefa nie 'Potrafi 
zrozumieć. Odtrącił ją ode Mzwi i po· 
biegI, z trudem 'chwytaj.ac powie'forze, do 
s!talci!i ratunkowej. Kobieta z złośnem tka 

oie, nic s·oibie n1e robi'ąc z obcych, - WY
najdując naj'tańsze "pelf.i'tS n-OUlS" we Fran
cji, najiPrzyS'lępn1ejsze, a przyzwoite bo-' 
te,le we Włoszech, Szwajcarjł; Be1g!i', .. I 
mawiając je naprzód lafami', me dopusz-' 
czając do nich Inawe't ikrajowc6w, my - ' 
przeciwnie - u si'ebie potraiimysię kur· ' 
CZYĆ, aie o'bcy niech wiedzą, co fo szlach· 
ci:c polski. SVT)iemy !pieniędzmi, ktme' 
miało się niby oszczędzić ... 

Za zło"to, :1Cfóre wypłyneto zima z kraju 
r.aszego mOlŻnaby wybudować kHka wiel· 
kich okrętów , i wystawić kamienice dla 
wszystkich hezdomnych. 

Przeci.eź zabiegi Lecznicze znajdzIe' 
ka.Jżdy chory Polak we własnym kraJ!!. 
Ni·ema rodzaju wód minera~nych. solanek, 
borowiny, których na,e posiadalibyśmy 11 
siebie. 

Znany W sw(}im czasIe ba[neolog-, prof. 
dr. Stanisław Zaleski, czlonek Akademji 
Uczonych w Pet.ersburgu, wysytanykil·, 
kakrotnie przez rząd rosyjsk~ d,la badama' 
wShechświatowych źródeł leczniczych, w 
s.pra wozdania·ch swoich pod:n1ósł ,n~eby
lą warto.ść zdrojów Inowrocfawskkh, kt6 
re - zdaniem :~gO - nie dają się por6w
nać w znac.zeni:u terapeutycznem z żad· 
nelffii innemi teg-o rodzaju zagranicą. 

Mamy skarby w ziemi naszej, k'fórych' 
jeszcze sami ocel1'i~ nie umiemy. Kiedyś 
staną się Oolcondą kraju. 
Chory wi'ęc ma si" ~'dzie leczyć w Pol
sce. Gorsza organizacja, mn/iej wyg-ooy. 
drożej, ale - jest wszystko. . 

C. W. 
Gl 

Arcyksiążf:ta jako n i ewol'; 
nicy. 

Dzfennik wiedeńsld .Neues Viener 
Journal a ogłosił wyjątki autentyczne z 
tajnego statutu famUljnego rodZiny Hab
sburgów. 

Ten statut famHijny rodziny cesar
skiej austrjackiej pochodZi z 3 lutego 
1839 rOKU. 

Zawiera on niesłychanie surowe, 
a nawet hańbiące postanowienia dla 
wszystkich członków rodzIny cesarskiej. 
Ze statutu tego wynika, te cesarz jest 
nie tylko monarchą w państwie, ale 
również absolutnym panem wszystkich 
członków rodziny cesarskiej. którzy sa 
obowiązani do' bezwzg~ędnego dla nieg~ 
posluszeństwa, w życiu prywatnem 
najprywatnlejsz.em. Jak niewolnicy. 

---.. ---

--
nJem pobiegła za nim. 

Morze huczało jak sto piorunów, k'tó
pe gdzi.eś bez przerwy uderzały i wy
sltrzałów małej armaty zupetn'ie nie można 
było odróżnić od tPi,ekielnych od/głosów 
rozk[ełznal1ych żywiołów. 

Kobieta bi:egła za nim i błagała go, bez 
przerwy: - Mój jedyny Janie, 'ty prze
cież nie możesz! 

- Mikz, kobieto! Ja muszę móc! 
Dobiegli do łodzi ratunkowej. 
- nn nie może, - krzyczała kolbieta. 

starając się prz,ekrzycze'Ć burzę. - Wi
dziClie przecież. że on jest chory! Qn' 
przecież nic może! 

- Milcz kobieto! Ja chcę móc! 
Spojrz.a~ na starych towarzyszy wielu 

wypraw: - Czy należę do załogi? -za
pytat - Czy mam prawO' jechać z wa· 
mil? Dajcie mi wiosło! 

I ci ludzie, ldórzy oddawali sdę we wła 
danie śmierci, aby spróbować oCCł'J.ić ojca 
Tanguy ,i jego 'ludzi, z.abrati go ze sobą, 
jego, który niefylko n'ie mógł Im pomóc, 
ale s'fawal s'ię dla nich balastem i niebez
pieczeństwem. 

ZabraH go ze sobą, aby m6gł umrzeć 
męską śmiercią że!darza, jak ci, którzy ,go 
zabrali, jak ojciec Tanguy, jak jego mary
narze ; a,lbowioem morze hyło nieublap
ue i pochłonęło ich wszyslkich. 

..... _ ~ •• : ..... "'"-!. !!!!!'l!!!!-" 
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Krateczki sądowe.' 

Spał sobie w ścieku ulicznlJm, 
a później jak burza szalał wśród bezbronnych 

sztubaków. 
Co właściwie wspólnego miał pan Go

piański z wróżką Goplaną stwierdzić się 
nie da, faktem jest natomiast, że zamie
szkuje przy ul. Goplańskiej. Pnco jednak 
wyohodził poza obręb ulicy, do której się 
'tak znakomicie nazwisk/iem swem dosto
sował? A poto, proszę państwa, aby w 
biały dzień na Piotrkowskiej ulicy przed 
dmnem Nt. 307 w stanie n,ietrzeźwym po
łożyć się w rynsztoku. Jestem święcie 
przekona'ny, że ,pan Gopla{lsiki 1.eżalty so- . 
bie w owym rynsztoku pryncY'paJnej ar
terji naszego miasta, póty, pókiby nie wy 
trzeźwiał, gd}'lby nie, zhiegowisko. 

Owo tedy zbiegowisko, n,iesŁosowne
'mi uwagami i śmiechem w sposó'b gru· 
bjański przerywające do1ce farnienlte pa
Itla Tadeusza, rozsierdziło ,go srodze. Zer
rwał się Goplański na równe. włalściWtie 
nie tak bardzo nogi. Runął na swych prze 
śladoweów. Pięście jego dosięgły ja
ki ch takich grzbietów, gawiedź rOZlbiegta 
się , po ·to jednak, by z bezpieczneJ ocHeglo 
ści, nadal urągać mu gwizdaniem J śmie
chem---

Ja!kież jednalI{ było zdumienie pana 
Qoplańskiego, gdy oto ni s-tąd ,ni z owąd 
zła,paty go potężne dłonie poHcjantów, 
którzy postanoW'iłi mu w ten sposób uła
twIć drogę do komisarjaru w tern stusz·· 
nem przekonanli'u, że paka bedzie d-Iań 
zna-czni.e odlpowiednie}szem niż rY!l1sztok 
mi,ejscem odpoczynku. Pan Gop11ański 
jednak nie byt znowu iakislaby. Wyr
wal się na m'icy Czerwonej 'j)oHcjanrowi f 

nagle z,na/lazł goję w 'flumie is'fot Jakichś ma 
łych i przerażająco krzyiklliwych. 
. Chwilę stał w niepewnO'ści, ,poczem 
rnężl1lie runąl na wrogów. Nie wiedZ'ial 
pan Goplańs.'ki, iż byli to akurat wycho
dzący ze szkoty tow. "Oświaita" ucznio
wie. Uczyni! w ·gromadzie ich spustosze 
nie sro~ie i kto wie, jak daleko posunął
by się w swym szale antysZltubackl'rn, gdy 
by nie opatrznO'ściowe d'łoni .; upartych 
policjantów, którzy go zatP1"Owadzi1i d0 
komisarjatu. 

Tam na nic się zdały heroiczne ze stro 
ny funkcjonarjuszy pp. usiłowania obez
wladnienia dotkniętego śmi:ertelnie w am
bicjli ,imć pana GoplańSlkiego z uHcy 00-
ip'lańSikiej. Pomimo, 1i z pOilicjantami by
la S'prawa znacznie trudniejsza, niż z gro
madą mizernyc11 sztubaków, walczył do 
ostatka. 

Najwięcej skrupHo s.ię na nic niewin
nym stok Niewiadomo d'l~crego i on 
rówllie'ż ściągnął na si,ebi'e' gniew pana Go 
plańskiego, dość, że zosiał przezeń prawie 
że doszczętittiezdemolowany. Już daw
no rri,e przeZywa'ł komisarjat taki,ej sen
sacJi. 

W dniu onegdajszvm slamd nasz bo· 
'haler przed śędZ'ią PDkoju 5 okręgu, Kar
powiczem, który za awantury Dwe skazał 
pana Tadeusza z GOIplańskiej Goplańskiie
go na 30 zł. gr ZYWiI1 y, a w razie niemO'Ż
ności uiszczenia jej na 5 dni aresztu. 

Sa-wicz. 

Przyszli zobaczyli i... ukradli. 
(w) Onegdaj do zakładu ju'bHerskiego 

Borucha Dorembusa. zamiesZ1kalego przy 
uli cy GlóW1ł1ej 55, weszla dość elegancko 
ubrana ".para" celem kupna iplierśdonka; 
po pewnym czasie kU'Pujący nie mogąc 
wybrać ~ierściollika w ich "guś'cie" wyszli. 

Pan Doremhus Chowając rozlożony to
war srw:ierdzH brcrk 2 pierścionków, łą
cznej wartośd kHkudziesięciu złotych, 

wybiegł wi-ęc czemprędzej i za'frzymał mi 
?ą "parkę" oddalającą się szybkim kro
kiem. 

Zatrzymanych odprowadzono przy po 
mDcy przechodniów do XI Komisarjatu, 
gdzie w toku dochodzenia ,ustalono, że są 
to: W'ierzbicki Józef (Ruska 3) ,i Wik.torja 
Bobolecka zam. przy ul. Zagajn.ikowej 81. 

---0--

Ja jestem bez mieszkania! 
Mądrzy pośrednicy p. Mikołaja. 

Jw) Pan Mikołaj Ważny. mieszkaniec 
domu przy ulicy KonstantynowSllctej 84, 
od dłuższego już czasu poszukiwał mie
szkania, a będąc zbyt zajętym pracą, spra 
wę ~ę oddał w ręce dwóch osohników, po 
dających się za ipO'średrrik6w mieszkanio
wych Józefa Milczarka zami,eszka1ego 
przY ułicy 28 p. Strz. Kan., oraz Henry
ka Szulca (Okrzei 32). 

Pośrednicy przec7JUwając w osobi,e pa 
na Ważnego - otiaiI'ę. ,pos'faiJlowi'loigo wy
zyskać. 

W fy.m celu po kilkudnIowych Ikrę'ta
ninaoh. ośw.iadczyli mu, że mieszkanie 
mają już ,,.napię'fe'\ ieez ... ifrzeba je 'frochę 
wYremon"towaĆ. ' 

Pan W. na ceie remontu wręczył oszu 
storn sumę 250 złotych ,i ucieszony pręd'-

Dzieli w Łodzi. 

Wujek i Jego eskapada 
rowerowa. 

(x) Franciszek Wujek, zamieszkały 
.przy ulicy Odyńca 7, jadąc rowerem po 
chodniku, naJechał obok posesH przy uH
cy Szdera 9, na 18-leltniego Leopo'1da Dą
browskiego, zamieszkałego lamie. 

Lekarz pogo'oowia odwiózł Dą;brow
skiego, k'tóry uregł złamaniu prawej nogi 
poni,żej kolana, do szpitala św. Józefa. 
Nieo·s,troż.nego rowerzystę pociągrnę'to do 
odpo~edzialności sądowej. 

Rety I Gdzie mój koszyk? 
(x) Mieszkanka Konstantynowa pani 

Katarzyna ZieHńska przyjechała w dniu 
wczorajszym do :polskiego "Manchesteru" 
w celu zakupów. 

Pani Katarzyna po przyjeźdz,ie pozo
sIa wiła waz w pod'wórzu domu przy u1icy 
Wo~borslctei 1. 

Zajęta wyprzęgani.em koni nie zauwa
żyła, że do wozu podszedł jakiś osobnilk, 
kltóry wziął stoją'cy tam koszyk i §piesz
n1e się oddam. 

Zielińska sposfrzegłszy kradzież kosza 
w którym oprócz wartościowych r:re·czy 
znajdowało s'ię , również 300 złotych, .po
wiadomiła odnośny Komis·arja'! ·P. P., któ
ry wszczął dochodzenu·e. 

:}{liem załatWiieniem sprawy oczekiwał. 
Minęło ki,lka diti, gdy się zn6w u niego 

zjawili oświadczając, że remont dokona
ny lecz ... mieszkanie 'trze'ba zadatkować. 

Pan Mikołaj nie mając narazie gotów·' 
}{li, wystawił weksel na kwotę 250 zło
'tych, k'tóry beż bez wahanda wr~zył ,.po
średnikom". 

Po tym "występie" oszuści nie zja
wla'li g.ię dość d'lugo w mieszkaniu naiw
nego pana W., czem zaniepokojony udał 
się pod wskazane mu adresy, lecz "po
Śfedl11ików itam me znalazł. 

Powiadomiona o tern policja po prze· 
pfowadzonem doohodzeniu ł spisaniu od
powiedniego protokółu, zajęła się bH:żej o
sobami nieuczciwyćh pośredników. 

---::._--

Odszedł w zaświaty. 
(w) Onegdaj na Slk:ła-dzie węgla ,przy 

ulicy Węglowej 8, zmarł n.ag-Ie dozorca te 
goż składu 60-letn'i Mac1.ej Grygajtes , za
mieszkały przy ułlicy K1lińskiego 118. 

Przybyły .lekarz pogotowia zastał już 
zimne zwłoki, kfóre zabezpieczono do eza 
su zejścia władz sądowo-1,ekarskich . 

Zwykły wypadek wiel
kiego miasta. 

(w) W dn'iu wczorajszym na rynku Le
ornhardta usiłował 'Pozbawić się żyda 
przez użycie większej Hości s·ubHmaiu . 
Ciobada Praonci'gZlek zamieszkały przy uli
cy Słowiańskiej 17. 

Denala odwieziono w stanie nie-przy
lomnym do szp1:tala Poznańskie·h. 

Dziecko ma szczęście. 
(w) W podwórzu domu 'Pl'zy ulicy O· 

grodowej 8 spadła z wysokośoi I pi~ra, 'I 
letnia Bajna ChHa ulegając ogólnemu po
tłuczeniu. 

KOlporterzy fałszywych 
banknotów. . 

(w) Za usiłowanie puszczenaa w obieg 
fałszywych .'banknotów 5 zlotowych po
ciągnięto do od'poW'i.edz.ialności sądowej: 
Borucha Sre'brnog-órę, zamieszkałego 
przy ulicy Brzezińskiej 39, Mendla Rajs
f.elda, Nowomiejska 5 oraz Korner Ryfkę, 
zam. przy -uL Nowaka 6. 
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Spojrzał na jej bładą, eteryczną 'Uwarz, 
smukłą, pełną wdzięku postać, opartą o 
ir i-ebieSlkie podus$i sofy i odwróciwszy 
' się nagle skierował swe kroki do drzwi, 
; prowadzącyc:h do drugiego salonu. ,
lNiema celu mówić dłużej na ~en ·temat, 
rz,ekł na oochod,nem, - !powiedzmy w,ięc 

soIbie dobrałtoc! 

Tamwra wstała; drzwi p·rowadzące do 
jej 'Pokońu, leżały po tyI"zeciwnej stronie. 

- Tak, dobranoc! - rzekła. - Pro
szę się kłaniać Soni i innym. Idę do lóż
ka! 

Woltilo udała się ku drZlWiorn, prowa
dzącym do jej pokoju. Gdy się o'beirzatla, 
spostrzegła go stojącego, lak !posąg przy 
drugich drzwiaC'h. Nagle jak błyskawica 
przebie.g'! przez salon i pOchwycił ją w 
Swe .ramiona. 

- M~ Boże, - krzylóud :przytłumio
nym głosem i zaczął ją. całować z dziką 
namiętnościa. Pot'em prawie ją odtrąCi~ 
od siebJ.e j me ~la.da3ąc sie ,Wolnym kr.o,-

kiem wyszedł z salonu. 
Tamara udała się do swego pokoju, 

drżąc cala z podniecenia. 

To była w każdym razie namiętność, 
- ipOmyślała. - Ale czy na jej d:ni'e nie 
kryje się chociażby iskierka miłości?, 

Gdy doszła do swego różka, upadła na ko 
lana, wcisnę4a twarz w swe dłonie i zmó
wita serd,eczną modlitwę. 

Poro tera,z opowiadać o tych dniach, 
które n:asta;piły, pełne szt'yw,nego, sztucz
nego nasl'I'Qju; o przyjeździe Toma Under
dOWlua, jego siostry i MilIiceJit Hardca:st1e; 
o w;s!)anlaly'Cll ceremonjach w .cerkwi pra
wO'slawnej i ponownej jeszcre wspanial
szej w pnselstwie ang:ielski'em? Nas tylko 
'O'bchodZli to jedno, że GriSZCł i, Tamara zna 
leźH sj,ę wko'ńcu sami. Ich twarze były 
poważne i uroczysle pókii odma'wiano nad 
nimi modlitwY 'l ś.Jubowali sobie miłość ,i 
Wlier.ność, aJle póź.niej zajaśniały jego OCz!y 

radosnym blaskiem zWyJCięslwa. Gdy j,e
chan do domu Illa- Pontance, ttzyma·t rękę 
Tanta!l"y w swej dJooi', ale ni-e rzekł do 
nrej 3Jt1,j: słoWG ·przez całą d:rogę. 

Była ro d:zi·wn31 ch~la, gdy ją wpro
wadzał po szerokich marmurowych scho
dach, wzdluższeregu witaj·ą,cej ich z 
szacunkiem slużby, do salo!I1ów, oroobio
m.rdI ktwiatamil. NaSfępn~ ~<' ~~ 

do sali baloi\V1ej lllaoŚlcież j. kTocząc powoli 
z TamalJ'ą przez g1adk:ą jak sz,yba hrsttza
na 'pod,fogę, 'fzekł do niej,: 

- Te pokoje może paJl1li kazać urządz.i:ć 

wedl.ug swegO' upodobamia. 
Mówił to takim tooem, jakby ta- cała 

sprawa zupełn:ie go. n,ie o,ochodz.iła,. Ale 
zam1ast w.ejść n.astępnie dO' swego g:ahiil1e
'fu, 'Otwol1"zył drzwi, na! prawo 11 wP'l'Oowad:Zlit 
j1\ do sypialni s-WIOj,ej zmadej' matki, której 
Tamrura, nigdy prz.e.dtem nie w~dz,ia'ta. -
Piece by.fy ogrz,a-ne, zaś n.iedawno OOsło
nd.ęfe okna wpuszczały dużo świa,ua, ale 
pomimo w5pan;ia:ł'ych mebli, obifychnie
bieskim adamaszkiem i bogatych złoceń, 
unosił się nu jakiś dzJi'W'tly smutek ,i me1an
choUa: w poWlietr,zu - cecha ,n1ezami:e'8<Z
kabch pokoi, poświęconych pamdęoi da
wtno zmafłiych osób. 

- TamaJw, - rzekł uimując jej, :rę.kę
to były pokoj,e mojej matk.i. Kochałem ją 
bardzo' 'i myślałem zawsze, że nie pozwolę 
innej kobiecie prrestąlJ)ić tych progów nie 
wylą.czałąc nawet mo1ej żony. Pozosbi'W1i'
lem je w tym Sitail1:ie, w jclctm ona je opu
ściła, gdy odeszła: na zaiW'S2'JC... Ale :teraz 
wdem, że to- byłoby się rue z,gad.zal0 z jej 

życzenłetTI. 

Jego gl'ęboki' gtoo zadrża:ł [ dal się sly
szeć nOiwy' itoo. który; w~,uszyl Tal!TIlal!ę do 
~ 

- Chcę, aby panil 'Obejlfza:l:a je feraz ze 
mną; podczas naszej nieohelCl11ości ZOSfuM 
zupetin,i'e oprMm!ioo.e. aby j.e pani mogt:a u
rządzIć według swoich upodobań, skoro 
wrócimy z wrud:nia. Pra'gI1ę, aby btogo
slawieńslwo mojej matki spoczęłO' na na~ 
'i mik też się stani'e ... 

P.rz erwał. Naslą'Pi:ta chwila oud'Ol\VIt1tej 
cisZlY. Gdy ZiI10WU zaczą'ł mów:i'ć, \Vi lego 
głosie zamzmiala nuta nierw1ymowneJ lkii
wo,ścl.. 

- Moja dz;j'ewecz,1(o, \Vi 'tych pokojach 
chcę cl~ uczynić szczęśliwą;! 

Tamara zadlfŻaJa j' ledwo mogła s~ę 1foo, 

h"zvmać na nogach; ' reakcja po wszys1f .. 
Idem, co Dfz.eżyla w osfufu:ich dniach by
ł3' Z'byt silną. Musia·fa oprzeć się ręką o po: 
ręcz krzesła: ; gdy zaś OrisZ<ł! zobaczył jej 
nl,ezwyktą blado·ść. obj.ąJ ją sw,em ram~e
n.ilem i poprOlwadz,i:t przez sypialnię i salo
nJik do malej kapl4czki domowej. Tutaj pa
lila s·ię lampka puz.ed obrazem NajśWlięf
szej Parmy, która łagoooemir oczyma zda
wała się na ndch spogląd.ać. Byty lam lak'
że świeże BIje w wazoniku przed obrazem 
i ich zapach napełniał tonącą w półcieniu 
kapU.cę. Gr,isz.a: ukląkł :na chwilę i zm6wit 
modlitwę; gdy WISła! spo'jrzel1 sobie w 0-' 
czy. Ich dusz.e s'lę spo1kały i W'Szyslk.te· 
chmury ztlJik~y~ 

·(Dok. nasU 



Wisła - Warta~ 
W przyszłą niedzielę odbędą się osta

tnie zawody o mistrwstwo Polski pomię
dzy powYższemi drużynami w Poz.naniu. 
Zawody re nie zmienią już ugrupowania 
się klubów. Pierwsze mi·ejsce ma zapew
njone "Pogoń" Lwów, z 7 pkt. na 8 możl'i-

,wych. Również "Warta" ma drugie miej
sce pewne z 3 pkt., "Wisła" dotąd nie ma 
żadnego pkt. i w Poznamiu może tylko zdo 
być pkt. honorowy. 

Samo spotkanie zapowiada się bardzo 
ciekawie. 

Śmiertelne zranienie 
podczas meczu. 

niepowetowana strata dla 
d · V'" ruzyny " IVO • 

W Budapeszcie zdarzył się pod
czas meczu Vivo. 8Jnkota tragiczny. 
wypadek, który okrył żałobą cały 
tamtejszy świat sportowy. O~o jeden 
z graczy V va, Franciszek H rzer, brat 
dobrze znanego w . Polsce lewego łą
cznika • Torekvesu· i reprezentacji pił
karskiej Węgier, obecnie grywającego 
,w Niemczech, doznał w zderzenIu z 
przeciwnikiem bardzo dotkliwych ob
rażeń wewnętrznych. Mimo troskliwych 
i natychmiastowych zabiegów lekarskich 
Hlrzer po kilku dniach zmarł. 

Kto wie! 

Moie pokaże światu swą 
siłę. 

Występ łodzianina w Katowi
cach. 

W Katowicach popisywał się nie
dawno dotąd mało znany siłacz, 10-
:dzianln. Stefan Pi ó1 tkowski. Jest on 
równie silny, jak Breltbart i pokazuje 
prawie te same rzeczy. Zwykli śmier
telnicy patrzyli na Plątkowskieg') z 
'prawdziwym zachwytem. Praca Fiat
ikowskiego polegała na gięciu szt~b 
żelaznych dookoła rąk, rozbijaniu ka
mfeni na głowie i pIersiach, wbijaniu 
:gwC'źdZi golą ręka, rozrywaniu łańcu
,chów i t. ,p. , Siła i wytrzymabść Piąt
kowskie ~ o · należą do rzadk')ści. Mamy 
nadzieję, że Piątbw~ki wyruszy zagra· 

lnicę i tam swoimi popisami rozsbwl 
imię Pulski. 

Świetny sukces polskiego 
" iekkoatlety. 

Juljan (iruner zdobywa pierw
sze miejsce w rzucie oszcze

pem. 
Z Paryża donasza: Na wielkich , . , 

międzynarodowych zawodach lekkoatle
tycznych , urządzonych przez klub 
.St?de· France-. człon ek warszawskie
go A. Z. S. Julian Gruner zdobył 
pierwsze miejs:~ w rzu:ie oszczepem, 
osiągając rekord 57 ,56 m., nie mający 
równego sobie dotąd ani w Austrjl, 
Niemczech, Szwajcarji, Stc:nach Zje
dnoc~onych, WIelkiej Brytanji i t. d. 
Grunera rzut~m tym pobił dotychcza
sowy rekord polski C) 2.5 m. 
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Olimpiada Akademicka. 
We wrześniu 1926 r. odbedzie 

się w ' Rzymie Olimpiada Akadem'icka. 
Na wzór starożytnych olimpiad grec
kich do programu ijrzysk akademic~ 
kich wchodzić będzie prócz sportów
nauka i sztuka. Organizacją olimpia
dy zajmuje się młodzież włoska za 
wskazówkami Międzynarodowego Ko· 
mlsarjatu sportów akademickich. 

W dziedzinie sportów program 
obejmuje biegi, skoki, sztafety, piłkę 

nożną, wioślarstwo, pływanIe, tennis, 
kolarstwo , fe chtunek i boks. 

W dziedzinie sztuki odbeda sie 
publiczne konkursy zakwalifikow~nych 
utworów muzycznych, dramatycznych 
i poezyj. 

Prace naukowe :zawIerać się będą 
w działach chemji, fizykI, matematyki, 
astronomji, filozofji ŚCisłej. języ kozna
wstwa 1 prawa. 

-0--

Pań~twowy in~tytDt Wy[~owania filY[lne~o. 
5tudja trwać będą dwa lata. 

Min. Oświaty, ctwiera w roku 
bieżącym w W8,r~za;1lJ,:ie państwowy in
stytut wychowania fiiy 'ćznego, na wzór 
Istniejących już oddawna tego rodzaju 
Instytucyj we Francji I Niemczech. Stu
dja trwać będą dwa lata l będą bez· 
płatne. Kandydact w wieku od lat 
18 do 30 obowIązani są przedstawić 
świadectwo dojrzabśal ze szkoły śred
niej lub seminarjum nauc7.yclelskiego 
oraz świadectwo o stanie zdrowia 1 

sprawności fizycznej.-
Na siedzibę Instytutu przeznaczo

no Park S~bieskiego wraz z wielką 
~alą powystawową, w któr.;j rozpoczęto 
już odpowiednie roboty, w celu przy
stJs:> ",ania jej do pJtrzeb Instytutu. 

Inbrmaci\ udziela l zapisy przyj
muje wydział h igIeny szkolnej min. W, 
R. i O. P. (Bagatela 12) w Warszawie. 
od godz. 1 do 3. 

-]-[-

Mistrze państw europejskich. 
W roku bieżącym następujące kJu- - I. F. C. Nliri1berg, Węgry - M.T.K., 

by piłki nożnej zdobyły mistrzostwa Czechosłowacja - S1arta, S?;wecja -
państwowe. Polska - Pogoń. Anglja- Gajs, Szwajcarja - Serv~tte, Portugalja 
Hundersfield, Austrja -, Hakoah, Danja - Porto F. C" Hiszpanja, Barcelona 
- Boldkluben 03, Finlandja - Pallo- F . C. 
sero, Jugosławia - jugoslavija, Niemcy '--x x-

Podbój' Europy przez Paragwaj. 
Nie zdołały jeszcze przebrzmieć echa 

podróży i triumfów Urugwaju w Europie 
i wciąż jeszcze dolata do nas z boisk 
dźwięczna nazwa tego kraju, a oto docho· 
dzą nas ;ui: wieści o nowym zamachu na 
honor piłkarstwa europe is>\iego i słyszymy 
znów dźwi~k tak bardzo podobny do , po
przedniego. 

Paragwaj w Europie! Tak, półtora 
mijana mieszkallców liczący sąsiad Urug
waju planuje u "'l1<"bie podbój Europy, 
uklada program kampanji i mobilizuje 
siły. 

Donosiliśmy poprzednio o tern, ,. że 
"National" z Montevideo nie uwaźa się 
bynajmniej za lIajbitniejszą drużynę polu
dniowo amerykańską i że Urugwajczycy .:..
wszystko jedno czy naprawdę czy też z 
chęci imponowania Europie - pierwszeń
stwo oddają Paragwajowi. 

Jeśli wszystko dobrze pójdzie stara 
ziemia będzie miała w przyszłym roku spo 
sobność sprawdzenia tych słów. 

Oto konsul paragwajski w Wiedniu 
zwrócił się do tamtejszych władz piłkar· 
skich z propozycją zorganizowania tournee 
drużyny reprezentacyjnej Paragwaju po 
Europie. 

- .,My jesteśmy iuż gofowi - o
świadczył - nie chcemy mieć do czynie
nia z aranźerami zawodowymi, wolimy, 
by naszą podróżą po Europie kierował 

ktoś z Europy. Najwięce : zaufania mamy 
do austriackiego związku piłki nożnej , 
Ogólny plan tournee', ułożyły w 1adze nasze 
w kraju. - szczegóły i wykonanie gofo
wiśmy oddać w rece panów." 

Niespodziewa'ne to oświadczenie kon
sula p:lragwajskiego wywołało w Wiedniu 
ogromną sensację. Odpowiedź związku 
austrjackiego nie jest ieszcze znana. 

Dod~ć tu należy, .że Paragwajczycy 
w sposobie gry pojobnt naog6t są do in
nych kraiów południowo amerykańskich. 
Cechować ma ich jakoby jesz('ze wie l< sza 
szybkość. niż graczy urugwajskich, i' nie
zmordowana wytrzymałość, kt6ra pozwala 
im nadawać j wytrzymywać oszałamiające 
tempo gry. Reprezentacja składa się w 
większoś~i z mieszkańców, w których ży. 
łach płynIe krew Indj "n. 

-:s:-

SKUTKI ~EZULTATÓW M..T.K. W POL 
SCE. 

BUDAPESZT. 15. VII. (C-S). Wy. 
niki jakie osiągnął M TK z warszawską Po
lonią i klęska z wiedenskim Hakoahem 
odbiły się głosnem echem w prasie tutej: 
szej. Doszło do tego, że węgierski Z. P. 
N. pociągnął do odpowiedzialności kiero
wnictwo MTK za słaby skład mistrzow
skiej jedenastki na tournee w Polsce. 
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ZWYCIĘSTWO KOLA WIOSLARn 
WARSZAWSKICH. 

W 5-'tą roczn.icę utworzenia Kola W~O-' 
ślarzy Warsz.awskich odbyty się na Wiśle 
pod Warszawą m~ędzyklubowe regaty, 
wioślarskie, w kt6r}"Ch udział wzięło 8 
klubów stołecznych i prowil1lcjoillalnych. 
Clou programu staillowił bieg na ósemkach 
wyścigowych i zas2'JCzytny tytuł mistrzo
stwa Warsz3!.wy. Sukces powtórnie przy
padł, podobnie jak i w roku zeszłym, Kołu 
Wioślarzy Warszawskich, które pobiło 
najsilniejsze osady polski,ch klubów. ZwY· 
clęstwo to mlodego klubu wj.oślarskiego 
dało jeszcze jeden dowód, iż klub ten car
kowicie zasługuje, aby go zaliczyć do 
pierwszych organizacyj Wiioślarskich w. 
Polsce. Dtugość 'toru wynosHct 2400 mtr .• 
dla pań tylko 1200 mtr. 

Program regat' obejmowat biegi: 6sem
ki now;·cjuszy, bieg czwórek, bi,eg czwó
rek klepkOwYch mlodszych, jedynki no
v,"icjuszy, czwórki n o'\v1cjuszy, bieg jubi-
1euszowy Koła Wioślarzy WaTszawskich, 
czwórki cedrowe pań, czwórki i jedynki 
młodszych i wreszc'ie ósemki i nagrc<lę 
przechodnią Magistralu m. WaJrszaWY 
"Mist·rzostwo Stolicy". 

Do biegu tego sta,n ęli najgrożniejsl za
wodnicy zespołów: Warszawskiego To
V,".1Tzystwa Wioślarskiego, Akademicklego 
Związku SpoTtowe~o, 1)oznańskiego "Try
tona" i Kola Wioślarzy Warsz.awskich.
ZWYCiężyła osada Kola Wioślarzy War· 
szawskich w czasie 6:2 sek. pod sterni
kiem Iiofmarnem. 

Ostatnie wiadomości. 
ROZENBERG - FERMlENTO. 

Nowy York, 15 7 (C-S). Rozegrany. 
tu mecz bokserski pomiędzy mistrzem 
świata wagi piórkowej Kid'em Rozenber
giem a zamerykan1zowanym Włochem 
:Farmiento zakończył się po dziesięciu 
roundach nierozegrany. 

fINAŁOWE SPOTKANIE O MISTRZO
STWO WŁOCH. 

Genova, 15 7 (C-S). Po trzech niero· 
zegranych zawodach 'PrzystąJpl:F. T. C. 
Oenova i :F. T. C. Bologne do osta:teczne: 
rozgrywki o mistrzostwo Włoch, która 
się odbędzie w niedzielę dn. 19 b. m. 

PÓŁfINALOV/E ROZGRYWKI O 
DAVIS COUPE. 

Nordwick, 15 7 (C-S). W zawodach 
tenn isowych o puhar Davisa, Iiolandja po 
konała Indję w stosunku 4: 1. 

Londyn 15, 7 (C-S). W pierwszym 
dniu zawodów o puhar Davis'a pomiędzy 
:Francją i Anglją prowadzą :Francuzi w sk 
sunku 2:0. 

ZA "'ODY O MISTRZOSTWO POLSI(} 
DLA PAŃ. 

Warszawa, 15 7 (C-S). W dniu 17 i 18 
b. m. od:będą s i ę na bo isku w parku So
bieskiego zawody kobiece o mistrzostwo 
Polsk;_ Program zawiera: biegi płask i e 
60, 100 i 250 m.; bieg przez plotki 65 m : 
skoki wd;id i wzwyż oraz rzuty Kulą, dy
skiem i oszczepem. 

MISTRZOSTWA ŁODZI W LEKKIEJ 
ATLETYCE. 

Jak s i ę dow iadujemy z powodu bez
czyn ności zarządu ŁOZLA. postanowili 
pp. Rębowski z ŁKS-u i Stark z Unionu 
przeprowadzić w porozumieniu z innYIT'i 
klubami mistrzostw a Łodzi w lek
kiej atletyce. Termim ich nie zostal defini
tywn';e ustalony, najrrawdopodobniej JOO
n~k odbędą się w pierwszej t><>lowJe sierp. 
ma. 
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"l!wialan" O lalargu ~O~Po~ar[lym l Biem[ami. 
PrzedsraWlici,el "Lerwi:al'anu" poseł Wie 

rzbkki podal do w~adomośoi prasy kUka 
cha rakteryst'y,cznYlch pwa:g na tema:t obe
cnego za,targu gospodarczego z Ni'emca
mi, kfóre p'o,niiej przy.faczamy: 

Jesfeśmy obecnie w 'tej fazie zatargu, 
że z jedneJ s!trony my sarni ni'e możemy 
wywozić do Niemiec węgla, żelaza, a;r'ty
kulów -wlny;ch, z dlfugiej za'Ś slTony Niem
cy n~e mogą przywozić do nas większości 
~owar6w, które doofY1chczas od nli,ch SPr<J

iW'adzaHśmy. Na:jwaŻlnLejszą więc kwest ją 
staje się teraz, kito wJęcej s-nraci- i kto dłu
iei przetrzyma. 

J fu należy stwierdzić, że fmllt o'pinji 
polskiej, a zwłaszcza decydującej w da
nym razie opinii sfer flospodarczych, jest 
jednolity i pewny. 

Nie 'Pra~ęliśmy wojny celnej z Niem
cami, lecz ją przyjmujemy. Tracimy na niej 
Ra! r ,a!Z1ie dużo, lecz je'S'feśmy peW;Uq, że ra
chwn:e'K zysków i skał d:a; o,stateczn.ie saI
do po stronie zysków. Sfradliśmy chwilo
IWO rvnek niemiecki" dla węgla, lecz lem 
energiJczni,ej szukamy dla fl'iego ,nowych 
rY1l1ków. ZdobyHśmy jlUż dogodny tranzyt 
dia węgla przez Czechy, o-slatnia prasa 
przynosi pomyślne Wiadomości o- ukf,adzie 
,węglowym z Austrją i z Wfochami, a wie
my o ca-łym planie węglowym, opraoO'Wa
ll1'Ym przez rząd tącZII1ie ze sferami gospo
Ca.rczemi i mającym na celu tak ufa:fwie
nł'e nlCrbY'W1Cln~a węgLa na zap.as p'rzez p'TO
oukcję Krajową, jak równiJeź system tary
rowo-!f!I'atnzytowych Układów z ca,fym sze 
regięm pań,stw: 

Spokojne i skonsolidowane sł'atlowisko 
sf.er gospodarczych zna'lazło najlepszy 
swój wymz na niedawnem posiedzeniu Ko 
misji Tlfa·klatowej przy Ministerjum Prze
mysłu i Ha·adlu. Przedstawiciel najbar
dziej zaln'"Ożonesw przemysłu węyzlowe1[o 
wypowiedział się tam naizuJJełniei kateyzo
I'Yczn.ie. że niedopuszczałne sa z naszej 
strony iald ekolwiek ustęJ)Stwa natury po
litycznej, a ustępStwa ekonomiczne możli- • 
we są tylko w razie wzajemności ze stro
ny Niemiec i to faktycznej, a nie tylko for
malneJ. Tak,i'eż samo slanowisko zajęli 
PTzeds'fawioieJ.e 'illmych gałęzi przemysłu, 
a wśród nich przemysł meblowy, który 
najba'rdziej m6gliby być dotkn.ięty zaka
zem P'l'zywozu do nas niektórYlch niemiec
kich maszyn. Nie są zalęknieni również ł 
J)t'Oducenci rolni. dla któr}'1Ch spra'Wia wy
wozu sIanie snę aktuaLną dopi:em za pa'rę 
miesięcy - a przez ten czas wszakże d'U
ŻO można do:1ronać. 

WP'l'awdzie wYW6z do Pol'Ski strunom'! w 
ogó~nej sum~e wywozu Ni'emie.c zaledw.i,e 
4 - 5 P'l'OCetnlt, lecz .przy haiTdoo zróżnicz
kowanym -i iTOzprosZOOym c'baiTaiderze wy 
wozu niemdeckiego iest to odselek powa
żny - stanawiący 40 :....- 50 procent cale
go naszegO' mzy'W'OZu. 

Tak w'.ięc - zaczepn,e kroki Niemiec 
nie wznieciły u nas popłochu i sJ)Otkał:V 

się ze spokojną odpornością sfer 2ospOdar
czych społeczellstwa r rządu. O!Sl'fa:tn~'e o
bostrzenie tego zatargu, - TOoZJPOlfządzertia 
!ipcow,e niemieckie --,- .nje zachWii1aly rów
nież ani na mgn,i.e'l1'le ,oka: naszą platfo'rmą, 
którą lest - nieprzyj.mowanie dyskusji na 
temat ustępstw politycznych i .uzależnle
nie ustępstw ekonomicznych -od realnej 
wzajemności". 

Zakaz przywozu z Niemiec 
W numerze 69 Dzi,enn,ika: Us,taw z dnIa 

13 {jp.ca b. r. wydrukowane zostal0 wzpo
rządzenie Rady M-inistrów z dnia 11-go 
lipca: ir. b., zak,azuja;ce przywozu szeregu 
"tow.alI'6w, POIChodzących z Niemiec: 

Usta' obejmuje to'W3.:I'Y nastę.pująJCe: 
róż wytłuszczOny, po·Jerowany li oll'iewylu
SZ,CZO-tly, chmiel, slon'ina i smaIec, ryby in
ne (nieżywe, świ,eże), konserwy rybne 
wsze'lkie, ryby WędCl;()I!1e oprócz osohno 
wyrn-i'enioll1ych, śledzie wędzone, żelatyna, 
klej, oprócz kleju rY1biego, sta~,ego l pł,y1I1-
nego, olein,a, margaryn"ia i sztuczne masło 
jaualne, ro'śliny żyjące, :naczynia: i wyro
by garncarskIe z gliny poślednkj osobno 
niewym,ienioll1e, również polewane, naczy
nia kUlChenne z gliny ogn,ito:frwalej, w-y.ro
by fajansowe, -wyroby szlklane, szyby lu
strzane- .i lus"tra, brykiety w~glow.e, koks, 
gumy, żywice gumow.e, smo'ly żyw:iczne 
i balsamy wszelkiego, rodzaju (p.r6cz oso
bno w.ymienionych), guma! arabska i seJtle
~3'lska:, smo,tlCl' żywiczna, SZeilak, agalTagar 
i, tragant, te same sPIO'szko'W'ane i i·ch mie
s zan.j.n y, półfabrykaty i ich wy;roby z gu
my, opr6cz tka.nin, przera'bianych gumela
styką do' wyrobu taśm gremplo'wych, ałun 
i siarcza'll gH'llu, s·laJfc.zattl: sodu (sól glau
berska), kwas solny, kw.a!S octowy, spj,ry
tu'S diTZeWl11Y, -prepara"ty a.rseno-ben.zolowe 
(jako' fu: a'l'seno-ben.zol, novarsenobenzol, 
salvarsan. noosalvarsan i,fp.) , zwią,zki fe
nylo - alfsiTIo!V."e, jak kwas a1'sauilowy, a
toksYitl i' inne, glilcerfYlna OCZYS~CZlOn'3., ul
lrama-ryJna, błęk,iif berliński i pa'l"Y'ski oraz 
farbka do biel-i~ny we w:s,zelki'ei pos'faci, 
atramenty p ły1l1u,e , środki do czyszczenia 

W najbliższych dniach zostanie oglo
szema ustawa o wprowadzeniu w Pol
sce Monopolu Zapałczanego. 

i smarowania obuw.ia i! meta'l'i, rówlllież z 
domies.zką Huszczu, wosku i, td. gumy plyn 
ne do IdeJen-i:a (guma arabska Hp.), synde
tikon i in,ne środk,j, do sklejania szkła, por
celany, papieru itp., wszelkie kHy OP'l'ÓCZ 
szkla'f'skiego; tUs.ze do pie~zą"tek, oprócz 
o'S'ohino wymi,eniolllych, wyroby z mi ed'Zi , 
stopów mIed~i i inn)hCh ,metali i stopów 
wvmienio11ych w p,ozycji 143 oprócz t'owa 
rów wym~enłorn. w poz. 1, 2. 10 i oprócz Q
pra"w,ek mo,siężnych do wy.mbu lampek, 
dzwon.ów kOŚlciel-tlych~ \vy!toby żelaZttle 1 
stalowe, tocz'O'Ue, polerowane, szlifowane, 
bmtl'zowe lub 1lnacz,ej obrobio!ne, róWit1'i,eż z 
do:datki;em drzewa, miedzi j jJei stopów, 
oprócz os'obno wymieniotl}'lch i benzyno
wych lamp.ek górniczych oraz ich części, 
okucia do dr.z-Wi :i o,kiem, nify. bHce, §ruby, 
nakrętki i podkładki, igły. broń ręczna: 
bi.ała, palna, prneumalyczna i au;tomatycz
na, g.iJzy, naboje, kapiszOny I przyhory do 
broni ręcznrej, :parof\VlOzy 1: tendry, maszy
ny do szycia. t'rarnsmisje oprócz łożysk kul 
kOwY,ch. rolkowy.ch bez płyt podslawo
w,vch i kon'So,l, części do Qg1rzewania' żeli
wne obrobiolne, wagi że1azne, przybory, 
części. -o-dważnib do, wag, oprócz wag 
sprężynowych do , lis 'tów i, automalycz
nY1ch, kł1,sze foto&,raf,iczne l1'iewyświetlone, 
wyroby zeg.armistrzowskie, f,nslrumenty 
muzyczne, oprócz Sfmn jelitowych, gu.zi
ki j. spinki, przybory piŚm~,eIl1lne, rysunko
we i mal'3.:I'ski-e. 

ZaZttliaczyć nale.ży, że ,poz;wto.}.en~a 'indy
widualne na imp'O'rl wymi~rnionych towa
law z Niemiec udzi'ela:ne nie będą. 

nie go na warunkach wskazanych przez 
Rząd nie zabezpiecza dostatecznIe ko
rzyści, jakie Rząd z monopolu mógłby 
osiągnąć. Przed monopolem tym bro-
niły się równie.ż prywatne fabryki za
pałek, ktbre przechodzą od dłuższego 
czasu. ostry kryzys przesileniowy. Mi
mo wszystko konieczność pokrycia wy
datków nadzwyczajnych, ' jakle spadły 
na Rząd w ostatnich czaśach, zdecy
dowały sprawę ostatecznie. 

8&-. , 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Notowania złotego zagranicą. Za 100 
złotych polskich: N. York 19.25, Praga 
649.25, Zurych 98.75, Gdańsk 99.05 -99.30 
Wiedeń czeki 135.55 - 136.05, banknoty 
135.20 - 136.20, Bedi'll 79.60 -430.40, Lon 
dyn za ~eoden fU'nt szt. 25.33 

LondYIl1. No"towan1a kotkowe. N. 
York 4:86 3~32, francja 103.40, Belgja 
105.03, Włochy 131.31, Szwajcarja 25.04, 
łiisztpanja 33.49, HoIandja 12.13 3/16, Da:ń
ja 23.48, Norwegja 27.35, Szwecja 18.10, 
Helsilll&iors 193, Niemcy 2042, Praga 164. 

.-

Paryż. Radjo. Noto wanna ikońcowe. : 
Londyn 103.49, N. YO'I"k 21.29, Belgja 98.471 
Hiszpanja 308.75. 'W 'lo'cby 78.74, Szwaj
ca-rja 414, Norwegja 381, Szwecja 573. Ru 
mun1a 10.25. 

Amsterda'm. 'Czeki. Londyn 12.13, 
Berlin 0.59.40, Paryż , 11.72; Szwajcaria , 
48.45, Wi,edeń 0.35.15, Kopenhaga 51.75, 1 
SZ;t:okholm 67.05, Osio 44.52 i, p6ł, N. York ' 
249 5(8, Bruksela 11.54 51-8, Madryif 36.25.' 
Włochy 9.20, Praga 740, Helsingfors 
627.50. 

Kopenhaga. Czeki. ondyn 23.50, N. ' 
Yorlk 484 i !pÓl, HambuT'g 115.40, Paryż 
22.95, AnltweI1Pira 22.70, Zurych 94.05, 
Sztokholm 130, Os-1o 86.35, Helsongfor.s 
12.20, Praga 14.36, Rzym 1805. 

Nowy York. Dewizy. Londyn za Jeden 
funt szlterL 4.86 1/8, ~endencja mocna. Za 
100 jednootek monetarnyoo:Paryż 4.72 1/4 
Rzym 3.72 i' !pór, Bruks'ela 4.66. Madryt 
14.52, Bern 19.42, Amsterdam 40.08, Sztok' 

-holm , 26..86j ~Os10 17.81, Kopenhaga ZO.75, 
Praga 2.96 1/4, Berlin 23.80, Wiedeń j- Bu 
dap.esz"t 0.0014, Biafogr6d 1.76, Ateny 
1.60, Bueno'S Aires 1 ,peso 40 318; Rio de 
Janeiro 11.21, Londyn weKsle 60-dniowe 
4.81 7/16, Londyn weksle na okaziciela 
4.85 11/16, Mon'treal 4.85 7/8. 

BAWELNA. 
N. YOl'lk, 157. Dow6z bawet'ny do por

tów AiffIantyku i Golfu 3.000, wywóz do 
Anglji 1.000. Loco 24.65, lipiec 23.88, sier 
'Pień 23.85, wrzesień 23.95, październik: 
24.02 - 24.03, grudzień 24.11 - 24.13, sty
czeń 23.52 - 23.55, marzec 23.81, k'Wie
ci:eń 23.95, maj 2408. 

Nowy OrleaJl1, 15 7. Baw,etna. Lo'co 
23.90, }jipiec 23.60. październik 23.41, sty
czeń 23.55, marZie·c 23.74, maj 23.83. , 
• LiverpOOl, 15 7. Havas. Bawełna. No 
lowania końcowe. Lipiec 13.22. sienpień 
13.06, wrzesień 12.88, październik 12.78, 
listopad 12.63, grudzień 12.65, styczeń 
12.65, luty 12.65, marzec 12.70, kwiecień 
12.70, maj 12.74, czerwiec 12.69. 

Nalomi,ast .naslrój opinj:i niemi,eckiei n.ie 
Jest ani jednolity, ani spokoiny. M'i,a'rodaj
ną lu jest oczyW~iśde sz,eroka prasa' ltliemie 
cka, w której OO'l'az częściej rozlegaj-ą się 
glosy niepokojU i. obawy - a osf,atniO' je
dna z orlitanizacyj przemysłowych we 
Wrocławiu wprost zażądała przyznania 
Polsce kontYł1~entu przywozowelitO w ilo
ści 350 tys. t(}nn Wę2ła miesięcznie -gdyż 
węgiel J)Olski Jest tańszy i dla przemysłu 
niemieckieflo niezbędny. Dają si·ę słyszeć 
lfeż w masie niemieckiej glosy, że zatarg 
celny pozbawł Niemcy ry!I1ków polskticb. 
I jest to obawa najzupelniej uzasadn[OItla'. 
Za"ta,rg polsko ~ niemqe.ck,i "WYkorzystają 

pod względem ekonomicz.nym: Austria', 
Czechosłowacja. franlcja, Anglja - import 
z t ych krajów z,asląpi na naszym rynku 
dotychczasQ'WY impor;t nIemieck,i" 

Uchwalenie ustawy o monopolu 
zaoałczanym wiąże się śCiśle z wy
d Jerżawienfem go na czas dłuższy 
zaarantcznemu amerykańsko· szwedz
ki~mu towarzystwu z całym szeregiem 
zastrzeżeń. Szwedzko - amerykańskIe 
towarzystwo mtałoby wynieść nie wy
żej 25 proc. krajowej konsumcji. czyli 
około 25 tysięcy skrzyń. Tenuta dzier
żawna wynosiłaby 4 miljony złotych 
rocznie. Produkcja zapałek utrzymana 
mUSiałaby być w dotychczasowej wy
sokości tak, że dochód z tego monO a 

polu nie mógłby przynieść · Skarbowi 
mniej, ni~ 6becny dochód od zapałek. 
Wprowadzenie monopolu zapałczanego 
w Polsce było przedmiotem pertrak
tacyj prowadzonych od dłużslego cza
su przez amerykańsko.szwedzkte towa
rzystwo z Rządem, które ząkończone 
zostały definItywnIe w ostatnich dniach, 
po przybyciu do Polski prezesa tego 
konsorcjum p. Nobla, Na skutek tej 
wizyty Rząd energicznIe wystąpIł w 
Sejmie w obronie złożonego projektu. 
który pod silnym naciskiem rządowym 
został wreszcie przez Sejm uchwalony. 
Monopol ten, który jest wyłącznie mo
nopolem sprzedaży, a nie monopolem 
produkCji pOSiada licznych przeciwni
ków, kt6rży na terenie sejmowym sta
ral! się przekonać miarodajne czynniki 
rządowe, iż uchwalenie i wydzierżawie-

Uwagi, które pfzysp,orzą dochodów. 

Dla nas będzie fu objoa"wem iaknajbar
dziej kOtrzyshlym, jako droga ku niezależ
noś,ci ekonomicznej od Niemiec, k'tóre do
Iląd dO'minoWlaty w naszym przywlO'zie. -
Dla Niemiec zaś utwIerd.zeui,e się na na
;zy ch rynkach państw z nimi konikurują
~YiCh, nie może n.ie być do~kliwą s~ratą. 

Są firmy, które nie posiadają towaru_ 
Nie dlatego. że im go zabrakło, ale dlatego, 
że rodzaj ich zajęcia jest taki. że nie sprze· 
dają towaru, tylko usługi i dlatego firmy 
te nie reklamuią się, sądząc, że nie mają 
co reklamować. 

Właśnie należy reklamować sposób 
obsługiwania, metody załatwiania zleceń 

klienteli, dobrą organizację przedsiębior" 
stwa i, jeżeli firma jest dosyć stara i zna· 
na, - to iej dobre imię · 

Dotyczy to firm takich, jak biura eks
pedycyjne, banki, agentury i wszystkie te 
przedsiębiorstwa, gdzie artykułem zbytu 
jest nie sam towar, ale praca i dQ§wiad· 
czenie. 
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Dol{ąd pójdziem~ wieczorem, 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś i jutro "Bóg zemsty" Sz. Asza. W rolach 
głównych pp. Jerzmanowska, Rodowiczowa, Roz 
wadowlczowa. Wołoszynowska, Komornicki, Mro 
ziriski i terom ski. 

W sobotę po południu po raz ostatni dany bę
dzie ,.Komisarz Sowiecki". 

ffATR LETNI W PARKU STASZYCA. 

C·ZYTElNIl TOW. PRZYJACIÓŁ rRANCjl (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyj:,\tklem świąt I platków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny I przyrodniczy. 
Otwarł!' ':Odziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. SIenkie
wIcza). Wystawa malarstwa rzetby, grafikI 
I .. Zdohnlctwa Polsldego", Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

KUPON TEATRALNY ,.łddzkJegn eCHA Wle[ZDPDeaou 

z dnia 16 lipca 1925 r. 

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do loży A. lub C. 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do loży B. D. lub F. 

na przedstawienie "PANNA w KOSZARACH" wodewil w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARnYM (letnim) 
w ogródku "SCALAli Cegielniana 16. 

Kasa czynna od godz, 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

Dziś I jutro świetna, pełna przedniego humoru, 
ishz1\ca się do·wcipem. lekka komedia r . Arnolda 
i E. Bacha "Cnotliwy kobieciarz" z pp. Morską, 
ŁapiJiską. Jakubifiską, Dębiczem. Zniczem i Mag 
t!llszcwskim na czele. 

W sobotę występuje teatr z kapitalnym woCIe 
wiJem Krenna •. 01 te kobieciątka" z muzyką róż 
nych kompozytorów, urozmaicony śpiewnemi i ta 
tleczncmi numerami pod reżyserją p. Tatarkiewi
cza. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piot. ::owska 89) . Czytelnia 
pIsm I blblloteka otwarta codziennie od 4 - '1~ ( 
wle~zór. 

TOWARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr_ 103. CzytelnIa pIsm dostępna ella WSZyst
kIch od godz. 5 do 8 codziennie. 

~""""~"""""I"""_"'."",,_.~ 

LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 

Dziś i iutro po raz osŁatni "Panna w kosza
rach" z p. Celińską i p. Wołowskim ,~ rolach 
głównych. W sobot~ premiera od szeregu lat nie 
granej w Łodzi baśni fantastycznej ze śpiewami i 
tańcami p. t. "Pan Twardowski na Krzemionkach" 
Rezyserja p. Pilarskiego dokłada wszelkich sta
rań, aby widowisku nadać właściwy ton i barwę. 
Muzycznem opracowaniem sztuki zajął się młody 
kapelmistrz Zyg. Pilarski; piosenki nowe aktualne 
na starą nutę pióra znanego literata Andrzeja Nul 
Iusa dopełniają niezwykle ciekawej całości. - Po 
czynając od dnia 18 lipca odbywać się będą stale 
w soboty widowiska popołudniowe o godz. 4-ej. 

BIURO T.WA "ROZWóJ" mle§cI się przy ul. Pod-
le§nef Nr. 4. Czynne od I) rano do 8 wlecz6r. 

Kino "Belle -Vue", "Umierające Narody" 
'tl'ho-Teatr .,Czary" - "Tancereczka" 
Kino Dom Ludowv - "Błazen z miłości" 
I{:';o··' · - I~ - ,,'Żywy Posąg" 
.. Luna" - "Tornado". 
MieJski ł<inp.matot!raf Oświatowv-"Pięk-

ność Zwycięża" 

,.Odeon" - "Amundsen". 
Resursa - "Dyktator dzikiego zachodu" 
Sp6łd7:alnła Pracownil{ów Państwowych. 

"Nowoczesna kobieta" 

Teal" ,;,"lcthrv .,Nowości" - "Hiszpańska 
tancerka" 

I 

Początek widowisk wieczorowych o godz. 9-ej 
koncertu o.g. 8-j wiecz. Teatr czynny bez wzglę
du na pogodę. Kasa czynna od 12 - 3-el i od 5-
to wlecz. 

Teatr Miejski - "Bóg zemsty". 
TEATP J\"F,!SKl w parku im. Sfaszyca_ 

"Cnotliwy kobieciarz". 

9-ta SYMfONjA W HELENOWIE. 
Dziś o godz. 8 wiecz. wykonane będzie wieko 

pomne dzieło nieśmiertelnego Beethovena . 9-ta 
Symfonia. 

T(><ltr Popularny - w ogrńdku .. Scala" 
"Panna w koszarach". 

Przygotowania, jakie dyrekcja czynila dla wy
ko'nania "Dziewiątej" dają nam pewność, że wy
padnie ona jaknajlepiej. 

KOMU ZLOŻYC ŻYCZENIA IMIENINO
WE NA JUTRO? 

Aleksemu W. 
M 

ozklad • 
Jaz~ y. 

ŁóDŹ-KALISKA. , Z Waxszawy, 12,29 
Odchoclzq: Z Ostrowia 18,30 

Do Leszna (poznania) 1,59 Z Koluszek 18,55-
Do Waxszawy 5;33 Z Taxnobrzegu 20,45 
:)0 Warszawy (pośpieszny) 6,55 Ł6DŹ-l<"ABRYCZNA. 
;)0 Ostrowa (Poznania) 7,40 Odchodzq: 
Uo Koluszek 7.50 Do Koluszek 1,30 
Do Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 8,25 Do Warszawy (pośpieszny) 7.25 
Do Poznania 12,44 Do Koluszek 9,20 
Do Warszawy 13,30 Do Koluszek 13,20 
Do Warszawy 13,52 00 Koluszek 14,30 
Do Lwowa (przez Tarnoorzeg) 15,00 Do Koluszek 16,25 
Do Warszawy 18,40 00 Koluszek 19,00 
Do Ostrowa 19,40 Do Skarżyska 19,30 
Do Łowicza - Gdańska 20,10 00 Koluszek 20,OC 
Do Krakowa 20,30 00 Koluszek 23,01 

Do Poznania 23,06 W święta i niedziele do KoluszeJ. lO':'J 
Do Paryża (pośpieszny} 23,57 przed południem. 

Przychodzq; PrzychodZił: 
Z Wax'3zawy 1,44 Z Koluszek 4,45 
Z Poznania S,ł8 I.. Koluszek 7,3' 
,Z Krakowa 6,40 I.. Koluszek 8,2. 
Z Paryża 6,50 I.. Koluszek 10,2, 
Z Ostrowa 9,10 I.. Tomaszowa 13,3' 
Z Gdańska 9,45 Z Koluszek 15,~,-
Ze Lwowa (przez Skaxżysko} 10,12 Z Warszawy 17,OC 
Z Warszawy 10,22 Z Warszawy (pospteszny) 21,15 
Z Warszawy 10,29 'l Koluszek 22J5 
Z Poznania 13.37 W dni świateczne z Koluszełs 22,5;) 

OWAfiA: Bilety wcześniej nabywać można w. B. P.P. "O,.-b~s" Andrzeja 5, Nowomiejska ~ 
w miejskim biurze sprzedaży biletów P. K. P. (Stacja Miejska) ul. 6-go Sierpnia nr, 7 

Czytajcie "H U R JER Ł O D Z K I" 
&IImB-. *łił'SMM Fi' • e 

Kupon ulgowy I I Za dobrem wYnagrodzeniem - - potrzebni -
z dnia .6 lipca 1925 r. 

Chłop~y "łOdzM;eoo E cha Wle[zopoeaa" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

do sprzedaży gazet 
Wiadomość w adm. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. do 

lO-ej - 13-ej. 

UJ laałpzo' Swlełlnqm "H D lU O S [ lU 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

. gr, bez względu na seans i miejsce. 

Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program "Hiszpańska tancerka" 

o i 
a ięlajmy 

a_idach woj nilych! 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

"Tygodnik HandlowY" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpowazniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Katdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach l kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna 10. tel. 92-86. Konto czekowe w P. Je. O. Nr. 7tt. 

~6t~~l(HIA fU[Hrn I~ MOR 
o kt6ry oprze E się moze najbardziej za
chwiana firmaJ nie upadnie nigdy, skoro 
tylko si~ zwr6c:l o rad~ reklamową do 

AKWIZYCJI OGŁOSZEtł 

F c Sa 
Piotrkowska Hl!· 50, Tel. 21-36. 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 
Zagraniczne o 100 procent· drożeJ. 

\ 

Ogłoszenia zami~lscow. o 50 proc. dro!eł~' 

Przed tekstem i w tekkie 40 groszy J:a wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem 30 .. ...... 4 
Nekrologi 30 .. .... .. .. .." 
Komunikaty • 30...... .. .. .. 4 .. 
Zwyczajne •• 8 " .... .. .. .. 10 

'II Łodzi mieSięcznie zł. 3.50 
Dla robotników .. I' 2.70 
Na prowincii • • 5.00 
Zagranicą • '. 7.00 

"tództ f[bO Wien. II I Jorjer tódzkr' łąunie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. . -~. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorneu.-~()dhlt~ w'·d~k~i Tow. Orukarsko-\Vyda'.vniczego "Kurjer Łódzki" 
. M'Yd. Jan StYDułkowskl. ul. Zawadzka Nr. 1. 

Za terminowy druk ogłolZel1. komunikatów ł on. 
administracia nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 11_ 
żane .~ u bezpłatne. 

RękopiSÓW zarówno użytych jak i odrzuconych red .. 
cia nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
WładYsław. UIatQ'WsId. 


